
Stfvmr skiad na Królestwo Polskie: Władysław Biernacki w Warszawie, Heia 15-
9Wwn» skład na Księstwa Poznańskie: M. Niemi)arKiewicz Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Nnm er pojedynczy 70  halerzy.

Rok XV. Kraków, 2 marca 1918 kr. 9.

Wytąome i c  tiępstrwo ni Lwów: EABOŁ BUOHST.. B, Biuro dslennlkó % —  LwOw, ni. Karola Ludwika XI.

Prenamerata yynoui w llalicyi i .. i try ! : Kwartalnie kor. 8*75 
Półrocznie hor. 17*50. Rocznie kor. 35. — Do Niemiec: B partalnie 
9 kor. 50 hal. Półrocznie 19 '•nr. — hal. Rocznie 38 kor. — hal., 
z przesyłką pocztową. — W Ameryce: i rtalnie 10 lior. 50 hal. 
Półrocznie 21 hor. 10 h,‘J. Rocznie 42 kor. 20 hal., z przesyłką poczt

, ± ? m c  k : n t i l t  4 0  t a l .
( " m w  ■ a ł a r f , '  »  wiersz jcłrorsp altowy ptutcrry 40  hal. —  aa ostatałe) 

stroiło lak w  wirjsea P"icTalaii u trs a lo a « 56  halerzy.

Wychodzi każdą; soboty.
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Legiony na Bukowinie.
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p r z e g lą d  L e g i o n ó w  p r z e z  o e e a r z a  K a r o l a .  (W oj. Kwat. pras.).
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Pr: m yj a. — Bo newiokle m^dy w Flnlandyt — Z frontów bojowych. — W jil iwa sitaki w Zkłopinem  1 t. d.
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Lejiony na Bukowinie.
Po trzyletiiej przeszło kampanii bojowej przy­

szły niedawno Legiony na poprzednie szlaki swych 
bohaterskich zapasów z wregiem — na front bn- 
kowiński, tak świetnie zapisany w dziejach pol­
skiego oręża .. Zmienne koleje losn zmniejszyły zna­
cznie ich liczbę. Część Legionistów pozostała w Król. 
Pol ziem, część wstąpiła do c k. armii, znalazła 
się iednak na bukowinie wytrwała „karpacka b~y- 
gaaa“, złożona z dwóch pułków piechoty (Z i 3),

Lejloni lU  B i l o  w i d  l a :  Podpnlkornik W U dysl.w  Zagórski, komendant arty leiy i.

brygadzie komendantów, brygrdyera Hallera i pod­
pułkownika Zagórskiego.

Pratest Gdlicyl.

jaglany on Baiowialo: B ry g a d ie r  Jó z ef Haller.

pnłkn kawaleryi i pnlkn świeżo zorganizowanej pod 
kiemakiem podpułk, Zagórskiego artyleryi.

Z tego ostatniego ecapn Legionów polskich na 
froncie bukowińskim zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze n aoscu ą nam świeżo z wojennej kwatery 
prasowej fotografię, przedstawiającą prze­
gląd Ligionćw prziz cesarza Karola. Nadto poda­
jemy podo-1'.zny przebywających przy karpackiej

-esow

Oała Polska zaprotestowała
Potę: jm  głosem protestu były też 

mauifestacye urządzone d ua 18 lr.tego we wszyst­
kich mirstach i miasteczkach galicyjskich. Zaświad­
czyły one wymownie, że naród polski bynajmniej 
me npadł na duchu, że przeciwnie, w obi czn no­
wego riebezpieczeństwe stanął do walki wzmocniony 
potęgą jedności i solidarności. Wspaniale zwłaszcza 
wypada manifestacja w stolicy krain. Cały polski 
Lwów wyległ na ulice i wołał głośno: Nie damy 
ziemi!

Od rana całe miasto przybrało świąteczny wy­
gląd. Pracę wotrzynuno we wszvatsich ■nstyiU- 
cyach i urzędach, tak państwowych ;ak i autono­
micznych, zaki.dich naukowych, przemysłowych na 
kolei i t. d. Ristauracye, kawiarnie i sklepy —  
z wyjątkiem hlku ruskich i aptek — były zam­
knięte. Na obce wyległy niezliczone tłumy Porządku

pilnowała straż obywatelska, która też onsadziłi 
dostęp przed bndynek konsulatu niem.eckiego Po- 
licyi i ż <łn erzy me wid ć było nigdzie na ulicach.

Mimfdstacyę rozpoczęły nabeżiń twa we wszyst­
kich kościoła h.

O godz. 10 rano począł się formować pochód. 
(J bramy ratuszowej, gdzie zgromadzili się r< pre- 
zentanci społeczeństwa, pierwszy przemów.! prezy­
dent Dr Putrwski. następnie przemawiali pp.: aft. 
mdarz B nedvktowicz i reprezentant mkdaieży Ko- 
skowski; cd wnhodriej strony Rynku, z balsoau 
Muzeum S bieskiego: red. Liskownick., Dr Stahl 
i p. Du.ęoianka; od pólaocnej strony soc. R  cza- 
no«ssr Dr Weieszcz; ńiki, reprez. młodzi ń r Tyszka, 
i Dr Wytrwbł; od strony zachodniej D Herscbthal 
i mieszczanin S  hirmtr. W  ulicy Halli kiei przema­
wiano a dwóch u dod przed k»o icą B nnów, po-, 
sejmowy WaoUng, adwok t Dr K oduhssi, i reprez. 
ml daieńy; u wylotu ul. S io Bsmgo, reprezentant 
kolerarzy K :zTszt< f>wicz, dvr. L r jń sk i i p. Bjbe- 
lak; na placu U ickim, pivf. polit. Beniowski prof. 
S ao.zylas i p. M irhwiń ki; ped pom autem Mickie­
wicza p. H cerowa, Dr Proszjńszi 1 Dr Switalski; 
po przeciwnej stronie pemuka Jan K.s^iowicz.

tTOIMt I Uff Manlfiitaeys w dniu 18 lntago w Białej, (Fal. J> Tym, Biała).



Wszędzie uchwalono równcfcrzmiące rezolucye pro­
testu ące.

C godz. 11 wyruszy! olbrzymi pochód z pod 
Dmnika Mickiewicza, przez Rynek. ul. Halicką, pl. 

Halickim, pl Maryackim, ul. Ritow8ki»go i Het- 
m ń<ką do teaUu. dale; ul. Karola Ludw.ka, Ko­
pernika, Słowackiego, pr*ez 3 Maja i Marszałkow­
ską pod gmach seimowv. Gdy począt k pochodu 
znalazł sią w ogrodzie Kościuszki, koniec okrążał 
jeszcze Rynek. Ohliczaią, ze wzięło udział w nim 
co namuiei 100 0 >0 ludzi. Prócz młodz eZy z gro. 
nami nauczycie.skiemi, borpora yj i stowarzyszeń 
szło zwartą masą duchowieństwo świeckie z kapi­
tułą i intutaiem X . Zaicbowskim na czele, przeło- 
zaui klas tnrow, profesorowie uniwersytetu, polite 
chaiki, akademii weterynaryjnej i akadmii dubla/ 
sl ej, urzędnicy wyżsi i mzsi, dyetarynsze, ofityanci

Protoat O alleyl: Dzień p r o - i t i  we Lnow i* L euci 1 jzantk i w pochodzie przed teatrem  miejskim,

Równicń i Przemyśl dnia 18 ln*ego raprbtesto- pełoiła na nlicach miasta sluZbę bezpieczeństwa do­
wal wraz z całym krajem przeciw traktatowi brze- skonale zorganizowana straż obywat-lske. która czn
skiemu. Wszystkie skiepy były zamknięte. Bi nr a wda nad utrzymanem porządkn w nieście,
prywatne i urzędy oaństwowe — świeciły pustkami. O g dżinie 5 tej przed południem poczęły ra-

P rb teat G aiłby ! : F r*ew «n t pochodu ra»łiifcsUevJneyo 
w B i fej (Fot Tyriw, Bi»l»i

i ofieyantki wszvstkicn lwowskich urzędów pań­
stwowych, dyr^bcy-; kniei, urzęd i-y namieetni twa, 
wszystkie sądy, Wydział krajowy, dyrekeya Bauku 
krajowego z g-on^m urzędników, za tęp<y zi mian, 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie pemnal wszyst­
kich banków, I ba 1-karska, Izba adwokacka, urzę- 
daicy i słu.bz mag1 tratu, członkowie tymczasowej 
Rady miejskiej z prez Drem Rutowskim, luikcvo- 
naryarze elektrowni, erazotrni i wodcciąnn, służba 
miej ka, służba lasów miejskich, organizacye kobiet, 
wkoń u polska p rtya s>c. demokratyczna. W  Do­
chodzie szła równieZ grupa d-aóch ookoleń walczą­
cych o Polskę: żołnierze z r. 1863, których s tan- 
dar niósł hgiori ta, oraz legioniści ze sztandarem 
o barwach narodowych. Grupę tę wtuio owacyj­
nie. Pod sejmem przemawiał członek Wydziałn kra-

P r o lu i  Gtllb/C: Dzień protestu w Priem yllu.

jowego Dr Jahl. oraz ros. hr. Skarbek, który od- Praca w warsztatach L- tala, t ruch ko1e:owy wstrzy-
czyta! od«zwę F  ła polskiego do narodu, poseł Dr mano. Na stacyi kolejowej stały tylko próżne wozy.
Ad«m i soc. mz. Hausntr. Już w pierwszych gedzinnch przedpołudniowych

F ro tb lł  O alleyl: Dcień protMtu .  I  airia. Wlolcianld s  ekolie w poehodde tbanifesta^-jrym .



S  t r a a tó u  l v | * V ) ł k : Anatryacki szpital w ieónym z kościołów wuakich. (W oj. kw st. p rw )
P/eftsl G a llc y l : Pochód ro -u desticy jny  w d 18  lnteoy 

\r B iałe j. (Fot. J .  T yrss, Bista)

I  fro n tó w  b a lo w y e k : Ruiny m iej.co  -ości ’ am om ll b obok St. Mi biel na zachodnim froncie.

ptyw ać na dw orzec kolejow y w  Bakończycacch  li­
czne tłum y. P o  g- dziai3 10  3 0  uform ow ał się ol­
brzymi pochód i rn-izył z BaR cńczyc ulicą M ickie­
w icza i F ran cisz  aficką ku Rynkow i. W  pochodzie 
szły  koleino w szystk ie  polskie zagłady naukow e, 
w szystk ie  pot k  e stow arzyszenia, zarząd m iasta, 
duchow ieństw o orgam zrcye rib o tm cze  i w . i.

O godzinie 1 1  minut 3 0  pochód zatrzym ał się 
w Rynku, gdzie z balkonu przem ówił ks. dr M :a r  
dłowski w  podniosłych słow ach - -  p iętnując tra k ta t 
brzeski. Z ak o frzy ł przem ówienie odczytaniem  na 
s tę n u ą te j przysięgi- ;órą tysiączne tłum y zebrane 
na R znku pow tórzyły :

Na pamięć w ie .^ e j przeszłość:, na prochy kró­
lów w podziemiach W aw elu , na koś' pow stańców  
i m ęczenników rozsiane od Oceanu do O ieann, na 
czyny polskiego oręża, na św ięte Di' śui w ieszczów , 
na krew  braci w ylaną w w ojnie dzisiejszej- na Izy 
i ból m atek, żon i dzieci —  p rzysięgam y:

Nie u ro n in y  m c z polskości, ani ziem i, ani ludn, 
ani języka, ani praw , ani uczuć, ani obowiązków. 
Tak nam Panie B oże d ipcm óżl

N astępm e odśpiew ano „ R r tę “ Konopnickiej 
Suokoju  nigdzie n e zakłócono.
Mów v- o m ar f-istacyi w P rzem yślu , nie po­

dobna pominąć mdczemem wiecu zjednoczonych 
s^ o n n ictw , k tó ry  od bjt s ę w tem  m ieście dnia po­
przedniego. S d a  Sokoła z trudem  m ogła pom ieścić 
licznych uczestników . Z jaw iły  sie  w szystk ie  k lasy

społeczne: m ieszczaństw o, duchow ieństw o, urzędnicy 
w szystkich  kategoryi, in teligeneya, robotnicy —  sło­
wem w szystko co czu je i m yśli po polsku. Przy 
bvli też  na yiec ks. biskup P elczar i ks. biskup 
F isch er. W :e c  zagaił prezes Z jednoczenia T ow arzy stw

P ro tM t O alley l: Prztm^w ,  .ile hr. Skmrbka przed 
gmachem sejmowym we Lwowie.

sk ich z  K ró 'e stw a , w yrażonych we w spólnej odezwie, 
zaznaczając przez to  jed n ość z opinią i w olą K ró 
lestw a P i lskiego.

Jednoczym y się zupełnie z opinią i w olą brac: 
z zaboiu prnskiegc ob>awionych w mowach posłów: 
Scy d y , K orfan tego  i T rąm p czjń sk tego , a postaw ie 
całegG sp ołecztń ctw a teg o  zaboru w yrfżum y pc 
dziw i cześć.

S to im y na gruncie uchw ał sejm ow ego K ola  P o l­
skiego z 2 8  m aia 1 9 1 7  reku.

P rotestu jem y  uri cz j śc :e  przeciw odrwaniu Chełm­
szczyzny i c z ę ś c i  Podias a od P olsk i, a bohaterskiemu 
męczeńskiem u ludowi tych  ziem ślem y słow a bratniej 
m iłości.

S ta jem y  mocno p zy haśle d^kla^acyi praw  na 
rodów i w yrażam y ;e  w słow ach : K^żdy naród ’est 
z w oli B o g a  i z przyrodzonego porządku wolnym 
i niezależnym , przeto  ty lk o  on sem może stanow ić 
o sobie.

Spraw a P olsk i je s t  m iędzynarodową i jedvnie 
na kongresie pokojow ym  maze b y ć rozstrzygniętą .

Niezłomną naszą w olą i dążeniem je s t P olska 
w olna, z jed noc.ona, suw erenna, z dostępem  do mo 
rza. 0  u stro ju  je j ma ro zstrzygać jedynie S i jm  
ustaw odaw czy, w y b r n y  na zasadach, ja k  na.bar 
dziei dem okratycznych.

W zyw am y w szystkich  P olaków  do spokoju , roz 
w agi, cierpliw ości postępow ania solidaruego; potę­
piamy natom iast w szelkie li ź ie . a szkodliwe przed 
eięw zięsia, k tó re  m ogą być wyw ołane na naszą nie­
korzyść przez prow okatorów 14.

trjlo r u  Bikewlnie: O rno* internoi snych Legionistów
w Kołomyi.

polskich, prof. P rzyiem ski, puczem pierw szy prze- 
mó <vił ks. biskup P elczar, k tó ry  w dłuższem, pc d 
niosłem przemówieniu skreślił znaczenie chw ili o be 
cnej dla narodu pclskicgo.

W  h ńcu w iec uchw alił jednom yślnie następu 
ją cą  rezi ,'ncyę:

„P rzyłączam y się uo uchw ał 1 7 8  zrzeszeń poi
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88
-  jak si? pani m iew a? -  wyciągnął r?ke 

tak poufale, jakby byli najlepszymi przyjaciółmi, 
a fo spotkanie czemś s?mo przez si? zrozu­
miałem.

józia udała, ze fego ruchu nie widzi. Scho­
wała r?ce do kieszent żakietu.

-  Miewam si? zupełnie dobrze, 3le na roz­
mowy nie mam czasu. Żegnam.

Zaświeciły mu sie zlc błyski w rozbieganych 
oczach, zadrgała brzydko iego szcz?ka buldoga.

-  ja panią odprowadź?.
-  Dzi?kuj?. Wol? iść sama.
-  Czy to lak przyjemnie i bezpiecznie sa­

m ej?  -  drw'ąco spoglądał na nią, zw ijając si? 
swoim zwyczajem, jakby był zrobiony z guta­
perki.

józia nie odpowiedziała i zaczęła iść szybko. 
Siobiński, jak gdyby nic, dotrzymywał jej kroku.

-  Uml... Ależ pani spasow atal Cera żółta, 
oczy podsiniaie. bez bla=ku, usta blade. Ol Nie 
służy jakoś małżeństwo z panem Źarnickim 
A gdzież to szanowny m ?źulek? -  śmiał si? 
cicho i zjadliwie, pożerając |ą jednocześnie wzro­
kiem choroobwego jakiegoś pożądania.

-  Panie 1...
-  No cóż, gniewamy si? za prawd?? A Sfo- 

bifiskiego odtrąciło si? wtedy, odtrąciło 1... -  za- 
syczał jak nadeptana gadzina.

-  Czego pan chce odem nie? jakiem prawem 
pan mnie nachodzi?! W jaki sposób pan mnie 
odnalazł ?1

-  Ha, ha, hal To już moja tajemnica 1 01  
Stobiński ma spryt i umie czekać. 01  umie... 
Tak, pi?kna pani.

Oczy mu połyskiwały zielono, drapieżnie, 
jak u kota, który czuje już, źe mysz nie wym­
knie mu si? z pazurów.

Był tak straszliwie brzydki w swoim try­
umfie, źe lózia z odrazą odwróciła giow?.

-  Pytam parta jeszcze raz, czego pan chce 
odemnie ?1

-  Czegc chc??... Che? pani podać pomocną 
ręk?, bo pomimo wszystko ja pan ią..

-  Milcz pan l... Ani słowa wi?cejl...
-  01  leszcze tak ostro 1... Czy tak smakuje 

rola słomianej rozwódki i kelnerstwo u Mu- 
siałka?ł..

-  Prósz? mnie natychmiast zostąwić w spo­
koju.

-  Józiu! Słuchaj...
-  jak pan śmie w fen sposób do mnie... 

Odejść w tej chwili, bo zawołam policyantal..
-  To faakł... Za moją...
Doszli właśnie do przystanku tramwajo­

wego. ićzia, ni? oglądając s;?, wskoczyła do 
tramwaju. Stobiński pozostał na chodniku, siny 
z wściekłego, rozpacznego gniewu. Sądził, że 
fo los kapryśny sam rzuca mu józi? w ramiona, 
a tymczasem...

-  Poczekaj!... Tyl... Poznasz feszcze Stobiń- 
skiegol...

Pan Musiałek kilkakrotnie zmuszony był 
rrwracać uwagę swojej ekspedyentce, bo okazy­
wała tego dnia niezwykłe roztargnienie.

Nie mogła si? doliczyć powierzonego je j to­
waru, myliła si? co chwila, popełniała dziesiątki 
niezr?czności i odpowiadała jak nieprzytomna.

-  Ta co z panią dzisiaj jest do stu pioru­
nów ?! -  irytował si? cukiernik. -  Spisz pani 
jeszcze, czy c c ? l

-  Głowa mnfe boli...
-  Głowa boli... Głowa boli... Mnie także 

głowa boli od kłopoiów, a ,.furt“ robi? swoje... 
.Bolenie" głowy fo schować na wielkie świ?to, 
jak niema roboty... -  mruczał Musiałek, ale ła­
godniej już, bo w gruncie rzeczy lubił f? cichą, 
delikatną dziewczyn? i tylko ukrywał si? z tą 
sympafyą przed żotia. aby go nie posądziła 
o słabość dla pięknych oczu józi.

-  A nie pomyi no si? pani -  dodał -  i nie 
sprzedawaj czasem ciastek francuskich z kre­
mem za tanio...

-  B?<I? pami?tała, po 50 halcrzyl...
-  Masz djable tabak? 1..! Ta nie po Mińsku 

gadam 60 helerówl... Ta co fo jest... Ta nie

róbże panna z taia waryata, a z mamy pano­
ramy 1...

- Prz?D 'aszam  pana... To tyłko ten ból 
głowy... już me zapomnę : 60 halerzy.

-  No, fo uważać, bo ja dokładał nie b?de...
Odszedł, a józ^a pozostała za ladą, miotana

niedobremi pizeczuciami.
-  Coś rni si? złeg ■ przvdarzy . - snuio si? 

jei po qtowi(>.
Okoli godziny dziesiątej przyszedł do cu­

kierni pooofu.er Niemiec, który od pewnego 
czasu prześladował Józi? sw um  natrętnym1’ u- 
mizgami.

Pomna nakazów Musiałkowej, usiłowała być 
dla niego grzeczną, ale chwilami brakowało >ej 
cierpliwości.

Dzisiaj mniej niż kiedykolwiek była usposo­
bioną do słucnania jego niewybrednych kom­
plementów, które jej prawił w jakimś postrzę­
pionym czesko-polsko-niemieckim jeżyku.

-  Czego pan sobie życzy? -  zapyfafa dość 
ostro

-  Co ja sooie „ziczi"?... W as ich mir wun- 
sche... Na. Eineu Schnaps und eineti schćnen 
Blick... Ładny pohled, panna juscha...

-  Prósz? pana. ja mam robot? L . Nie mam 
czasu na głupie gadania 1...

-  Na, panna juscha nicht so bose seinl... 
Prócz se nanna tak zlobi?...

Wypił wódk?. posiawil kieliszek i chciał 
przyirzymać rek? Józi

Mtoda kobieta ccfn?ła sie gwałtownie i od­
trąciła go.

-  Proszę płacić... ja nie mam czasu... Czem 
mogę służyć? — zwróciła si? skwapliwie do 
jakiegoś nowego gościa, kfórv wszedł właśrue.

Czerwona, ryżym zarostem obrosła twarz 
Niemca przybrała wyraz niezadowolenia. Wy­
szedł z cukierni, mrucząc coś gniewnie pod 
nosem.

Świadkiem tej sceny był Karol, który tez za­
raz pobiegł do Musiałkowej i naskarźył na józi?, 
dodaiąc od siebie komentarz, źe „panna józia 
potraktowała gościa jak psa“.

Musiafkowa z furya wpadła na lózi?.
-  A co panna sobie m yśiiszl... Grymasy 

pokazywać!... Gości wysfraszaćl... Gościom u- 
bliżaćl...

-  Ależ prósz? pani -  próbowała si? bronić 
Józia - fo nie ja temu panu, ale on mnie chciał 
ubliżyć...

-  '-'atrzde ją jaka hrabianka 1.. Święta, nie- 
dofykanal... Znamy takie!... Żebyś panna co do­
brego była, tobyś si? tutaj sama nie zwlekła 
niewiadomo skąd i mewiadomo po c c i .  A dya- 
bli ci? tam wiedza, coś po drodze zgubiła 1...

józia, zda si?, bez kropli krwi' w twarzy, 
zagryzała wargi i kurczowym ruchem zacisn?ła 
palce.

Trzeba było całej siły woli. aby gniew wzbie­
rający opanować, aby na obelg? nie odpowie­
dzieć obelgą.

To właśnie milczenie Józi zawsze najwi?cej 
gniewało Musiałkową...

-  Człowiek sobie do niej płuca wykrzyczy, 
ochrypnie... -  mówiła nieraz -  a ła, jak ściana, 
pary z pyska nie puścił... Ciel? na niedziel?!... 
Mruczka... takie najoorszel...

-  Fiłciul -  dał si? nagle słyszeć glos Mu- 
siałka. -  A chodźtio fu!,..

Sapiąc ze wzburzenia, pani Teofila Mnsiał- 
kcwa poszła do pracowr , gdzie mąż zaj?ty był 
wyrobem pomadek i karmelków.

-  Cc ty znewu za krzyki z tą j5zka urzą­
dzasz?... -  zapytał -  Dałabyś jej spokój.. Ozie 
wczyna cicha, p c‘ulna, Bogu ducha winna...

-  A ty skad wiesz, co ona komu winna?... 
Patrzcie go, jaki mi obrońca 1... Gości mi z lo­
kalu wvp?dzs, a on jeszcze ża nią!...

-  liii... Kiź fam dyabli o tego jednego Szw a­
b a !.. Po prawdzie miała „recht“... Niech dureń 
p imiefa, cc  r?ce przy sobie1 Widać, źe porządna 
dziewczyna.

Szare, małe oczy Musiałkowej błysn?ły po­
dejrzliwością.

-  Ty coś zanadto za nią obslajeszl... No, 
niechby co, dałabym jal.,.

-  Nie powiadajże bylejakicn ćmojówl Aku­
rat mi to w głowie -  wzruszył ramionami m ą ź - 
a że dziewczyna porządna, fo porządną 1... Nie 
taki wys yrkacz i pyskacz, jak Aniośkal...

-  A ja ci pcw adam , źe ta lózka to jest 
numer, co na loteryi nie wychodzi!... jeszcze 
nam ona nosem w ylezie!..

-  Nie wydziwiajźe, kobieto, dla Bogal Gdzie

znajdziesz taką drugą tanią, co?l... I zje mało co 
i pracowita, staranna...

-  Niezdara 1...
-  No, że tam niewprawna jeszcze froch?, 

to si? przyuczy.
-  Ale przyuczy si?... tylko niewiadomo, do 

czego 1...
-  Ty coś strasznie do tej dziewczyny czu­

jesz, ale ja ci m ówi?: daj spokój... -  zakończył 
Musiałek bardzo energicznie i podniesionym już 
głosem.

Musiałkowa umilkła. Znała m?źa i wiedzi ła, 
że jeżeli on takim tonem powie: „daj spokój", 
fo niema żartów.

Ale ta obraza podnieciła jeszcze niech?ć jej 
ku lózi.

Tego dnia ruch w cuk!erni byl jakoś nie­
wielki.

Musiałkowa w złym humorze rzucała si? gnie­
wnie i mruczała, źe „przy takiej pannie, to 
szczury, nietylko goście, uciekną".

Zbliżała si? już pora obiadowa, kiedy nagle 
drzwi otwarły sie z głośnym siukiem i do cu­
kierni wszedł.. Stobiński

Prostował swoja niepokaźną figurk? i nie 
uchylając kapelusza, zmierzył józi? spojrzeniem 
ironicznem, wyzywającem.

Pewnym krokiem podszedł do lady i za­
dysponował •

-  Ciastek za 10 koron 1...
Pokłady tłuszczu na twarzy Musiałkowej roz­

ciągnęły si? w najmilszym uśmiechu
-  W tej chwili, panie dobiodziejul... Panno 

józiu, ciasteczek dla pana dobrodzieja a źywol...
-  Ta panna widocznie nie umie si? żywiej 

ruszać.., -  zauważył pogardliwie, błyszczącym 
wzrokiem śledząc ruchy młodej kobiety

-  To samo ciągle mówi?... -  syknęła wła­
ścicielka. -  A ruszysz źe si? pani pr?dzej, czy 
n ie?l

józia istotnie poruszała si? teraz jak auto­
mat. Oczy nakryła powiekami, aby nie patrzyć 
na Sfobmskiego i drźącemi r?kami wkładała 
ciasika.

Stobiński przebierał, kaprysił, czyniąc co 
chwila dotkliwe, szyderskte uwagi o powolności 
i niezdarnych poruszeniach ekspedyenfki...

Musiałkowa podrażniona, zamiast mn zwró­
cić uwagę, krzyczała na józie...

Stobiński widział wvs'łki lózi. aby nie oka­
zać nic po sobie, czul, źe ona si? m?czy i drwił 
dalej, drażnił systematycznie, zn?cał si? n3d nią 
z cała pasyą naiur mściwych, nizkich, brutal­
nych.

Kiedy wreszcie paczka bvła gotowa, młoda 
kobieta odefchn?ła na chwil?.

-  Może sobie pójdzie...
Ale fęn promyczek nadziei okazał si? zwo­

dniczym. Stobiński ani myślał skończyć swojej 
gry. Nie po fo tutaj przyszedł, aoy tylko wydać 
az)esi?ć koron na zbvfeczue mu ciastka.

Teraz kazał sobie podać kieliszek wódki do 
stolika.

-  jaka wódk?? -  zapytała józia blademi, 
bezkrwistemi wargami.

Głos jej wydobvwał si? z gardła dziwnie 
bezdzwieczriy, drewniany.

Siobmski mruknął coś niewyraźnie. Józi zda­
wało si?, źe żąda wiśniówki, a powtarzać py­
tania nie chciała

Malała wódk? i poniosła. Szła na pozór spo­
kojnie, choć w głowie jej szumiało

Stobiński spojrzał na kieliszek, który przed 
nim postawiła i podniesionym głosem zawołał:

-  A fo co znowu?... Fani głucha czy co?... 
Chciałem kminkowej, a pani mi przynosi innął...

-  Skaranie Boskie z tą dziewczyną -  wy­
krzyknęła znowu Musiałkowa. -  Niech pan do­
brodziej daruje... Odmień to panna w tej chwiiil... 
A do grobu można zejść z taką pomocąl...

Józi pulsy w skroniach biły, jak rrłotem, ale 
w mPczeniu odmieniła wódk?.

Stobiński hypnotyzował ją  swoim wzrokiem 
podstępnego, kąśliwego zwierzęcia. R?ce drgn?ły 
i froch? płynu wylało si? na spodek.

-  01  Za pół kieliszka dziękuj? 1 Pełny mi 
si? należy.

-  Ta prósz? pana -  zawołała Musiałkowa -  
ta pełny przecież nalała 1 Sama uważałam.

-  Ale połowę doniosła Pewnie o kawale­
rach panna myśli, zamiast o robocie -  pastwił 
si? dalej >

józi już sie wszystko kręciło w oczach. Gniew 
straszny drżał już w każdej żyłce jej ciała, ale 
go jeszcze trzymała na wodzy.

fC iaa d j i s ^ ' nns > •: >
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szym wiceprezydentem i godność tę piastował do 
11 lipra 1904 r. W  tym dniu wybrano go po 
ustąpieniu ś. p. Józefa Friedleina prezydentem 
miasta.

Posłem sejmowym, wybrano ś n dr Lea w dniu 
11 września 1901, a do parlamentu w reku 1911 
z I  i II dzieimcy Krakowa. Pn-zesem Koła pol­
skiego wybrany został po B.Lńskim w dniu 4 
msrcŁ 1912.

Oprócz prac około rozszerzeni K-akowa, śp. dr. 
Leo w ciągu swej prezydentury rozwinął szeroką 
działaino ć organizacyjną

Z je^c inicjatywy zr f'tmowano manipnlacyę
1 rozszerzone etat urzędników i s ażby miejskiej, 
zawożono biuro reguiacyi miasta, biuro aprowza- 
cyjue, a urzędnikom miejskim zapewniono pensye 
równe państwowym.

Z^słutą ś. p ara L°a jest także budowa no­
wych gmachów dla magistratu i przebudowa sta­
rego, założenie targowicy miejskiej, rozszerzenie 
rz ź ii, Oraz bodowa chłodli ilid jw m  gminnej. Na­
bycie przeważnej części akcyi tramwajowych, oraz 
rozszerzenie Jirii tramwajowych należy zawdzię­
czać głównie inicjatywie śp dra Lea, tak samo, 
jak przeprowadzenie inwestycy; w dziedzinie bru­
ków, kanałów i chodników, oraz wprowadzenie 
w życie w r. 1906 zakładu czyszczenia miasta.

On poparł także projekc reformy miejskiego 
Urzęlu Zdrowia, w kierunku rozszerzenia go i po­
wołania nowych sił lekarskich. Z i je<o prezyden­
tury wprowadzono w życie .nstytoryę lekarzy szkol­
ny .h, otwarto ambilatoryum dentystyczna dla uoo- 
gich uczn ów. Dzięki jego staraniom wybudowano 
nowy zakład dtzyof-kcyiny i inne gminne zakłady 
sanitarne nn grantach Prądnika Białego kosztem
2 0CC010 koron.

Przebudowa starego teatrtf, budowa Akademii 
handiowei i wzorowe postępowe gmacny dla kilku­
nastu raieiskich szlót, budowa gmachu dla szkoły 
przemysłowej zeńikiej, rozszerzenie szkoły gosio- 
darstwa domowego, to także zasługa d a Lea. Ży­
wego poparcia doznaiy od nirgo Park dra Jordana, 
kolonie i półkolonie dia dzieci N bycie dia gminy 
przeszło 600 morgowego obsza-u P ni- ń >k ch S«ał 
na Park lodowy, to ostatni czyn zmarłego twórcy 
Wielk.ego Krakowa.

Po kilkumies ęcznej chorobie rozstał się z tyra 
światem ś. p dr, fuuusz L jo, którego nazwisko złą­
czyło się trwale z historyą nowożytnego rozwoju 
m asta Krasowa. Bo dzięki głównie jego imriaty- 
wie i lego pracy, która trwała od roku 1902 przez 
lat trzynaście, powstał Wielk1 Kraków. D konanie 
działa rozszerzenia granic K*azowa i stworzemr, 
mu nowych warunków rozwoia, t o , niewątpliwie 
zasługa ś. p. dra Liec, która nazwisko jego zapisze 
irwale w h.sto-yi miasta.

Nid wszy si kiom, cz go dokonał lub dokonywał 
ś. p. Juli sz Leo, górue >ego działalność, jake pre­
zydenta i gospedarza naszej stolicy Tu bowiem 
w p łtym blasku jaśniee niezwykły talent orgaai 
zatorski i administracyjny ś. p. Zmarłego, który 
poświęci miastu. Hiscorya tej działalności, to cały 
jeden ważuy i don.osły okres w nowych dziejach 
stolicy Jagiellonów, uwnńczony położeniem funda­
mentów pod przeistoczenie naszego grodu w wiel 
kie m asto europejskie z zaęhowaniem jep-o skarbu 
naidrcższego — charakteru historycznego. S  p. Leo 
łączył S7częś’iwie zrozumienie i kult togo charakteru 
p a 'tirei stolicy Polski z głęboką świadomością ce­
lów i dróg, do których i na których musi ona 
dążyć, jako miasto polskie, wielkie, żywe i nowo­
czesne.

S p. prezydent dr. Juliusz Leo urodzi! s:ę w Wie­
liczce, jako syn na^zoluika t mt tęzyct saljD. Szkoły 
średue 1 u ni wersy t t kończył w F. akow;e. Po ukoń­
czeniu srnd/ów prawniczych ws ąoił ]«ko prakty- 
krat d» pmkurat >ryi skarbu a rownocztśoie pra 
cuiąc naukowo, za wskazówkami pr.Laurów Bo 
chenka i K ecz^ńskiego, p'zygot?wv°rał się do ka­
tedry un wersytn k ej. W  roku 1^87 hab.litował 
się na docenta ekonomii poi tycznej i skarbowości 
w Uuworsytłcie fagiell ńskim, a :o  śmierci śp. pr.f, 
B icbenka ogłosił wykłady skarbowości. W dwa lata 
późnej nranowmy nadzwycza aym tytnlarnym pro­
fesorem ogłosił pierwszą większą rozprawę z dzie- 
daray sicaroowości p. t. ,U-nagi o podarku od spad­
ków". Dalszą prscę unikową przerwał *iu w,bór 
na radcę miejskiego Pełen zapam, mł<dv profesor 
h|fzał przed sobą nowy teran pracy i p- święcił mu 
s ę  z cPą gorliwoścą. Wżerany d? sakcyi ska|Dd* 
wei oft raz u zwrtcił r.a siebie uwagę b^screm 
o matowaniem s ę w działo sraroowym g soodarki 
miejskiei Brił równań wówczas żywy udział w re­
formie statusu m e skiego, który obowiązuje w Kra­
kowie od roku 1901.

W  roku 19J0 s. p. dr. Leo został wybrany pierw

Zrj n twórcy Wielkiegi Krakowa.

Wystawa sztuki w Zakopanem.
Krajobraz tatrzański i lud całego Pidhala, to nie 

wyczerpany temat dla malarza. W  Zakopanem więc, 
jako najbliższej nrejscowi ści Tatr, mieszka stale 
kilkunastu arc. milarzy, którzy w spokoinej „letniej 
stolicy Polski" odda ą się pricy zawodowej, a dzieła 
ich spotkać można na wszystkich wy-taw&ch w krain 
i za granicą.

0 1  czasu do czasu nreszkańcy Zakopaneeo mają 
spesooneść ujrzenia tv<h prac na wystawach tn 
UTsądzany ł̂i a najnowszą wystawę, urządzoią wy­
jątkowo okazale w gmamu 3  zaru poismego przy 
K u jówkaco, ktira prócz dzieł malarskich i rzeźb, 
mieści także wyroby sztnki stosowanej, oparte na 
motywach ludowych — otwarła w sobotę 9 b. m.

P  w r ó t  o h r r ń e y  p r i a a y i l a :  Pow itanie jen . K r m » k r na dworcu w Wieanin - ( W r j  kw st p r .s  1

Powrót obrońcy Przemyśla.
Na mocy układu zawartego z Risvą co do wy­

mieni jeńców, powrócił w tyih dniach z niewoli 
rosyjskiej feomei d^nt twierdzy przemy skirj, gen. 
Kusmanek Dvolny obroń:* ?-Z6mpśL, pomimo trzy­
letniego potytu we w.«ctodmej 3  isyi, cieszy się 
dobrem zTowiem \ wygląaa doskonale, jak to świad­
czy zamieszcz: na ■w dzis ejszym numerze fotografia, 
przedstawiająca powitanie gen. K emanka na dworcu 
wiedeńskim.

( ( i i  i w o r r y  T r a k i  w a

3  p dr. Jnlrasz Leo

J F v * * a w o w *  a s ł a k ł  w  Z a k o p a n a * '  (ł-onn arfesrrfw z  r.rntrkinraą w ve*:a-y p. n łm ir.tn ik^w ł Hnvnnw* Od lewej 
kn prawe) sio a art m alarze: F r  derodyaki Brzeziński Ste.nhibejó tu s , Nenmann, Skoczylas, Galek i starosta Psarskf.
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R s ą iT  b o ilte w lo k U  w P i» la n d y l: Cz»rwena gwardya w walce na automobiln

narodów..." Niestety i tu okazaie się. jak daleko 
od pięknych stów do rzeczywistości Rząd bolsze 
wieki zgodzi! się wprawdzie w teoryi na samo­
dzielność F nlandri, rozumie ą iedaak po swojemu, 
i .  j. że ta samodzielaość ma tnć koniecznie bolsze­
wicką anarchia. A ponieważ FiaUndya me posiada 
własaej s ty zbr^inei, więc rosyjsKie bandy bolsze 
wickie mogły tam bezkarnie rozpocząć gospodarkę, 
naturalnie pod hasłem „wolności"... Zorganizowano 
tam m.eiscową czerwoną gwaid ę, sióra przy po­
mocy oddanych bolszewikom wo.sk rosyjskich, wy­
pędziła rząd fiilandzki.

J ik  donosi „Niue Zfl icher Zeituag", cala połu­
dniowa połać kraju, obejmująca obszary sąsiadu ące 
z Petersburgiem zaa|duje »ię obecnie w rękach bol­
szewickiej czerwonej gwardyi, wooec -czego kraj 
wydany jest na łup an. r.h i i niesłychanego terom 
bolszewickiego.

Prasa neutralna nie szczędź te* czarnych barw 
na opisan;e obecnego położenia w Fnlandyi. „Bol­
szewicki rząd peter.-barski — p5sze jeden z dz.en- 
ni(ców — uznawszy naprzód ur. ędowme uiezawi- 
słość F.nlardyi, podrzymue t^m obecnie nieporzą­
dek przez swą czerwoną gwa^d^ę. N e m .żm wy­
obrazić sobie zachowania bardziej cvniczn»,go i ne- 
loialnego. S  raszne scery w całej F.alandy;! Gra­
bieże ratuuiti".

Nic dziwnego też, ze naród fi dandzki, wydmy 
na tup bclsz.e^iclrei „wolności", zwraca się o po­
moc i opiekę do Szwe<yi.

skich komisarzy ludowych, natychmiast po rozpo­
częciu przez Niemcy kioków wojennych, prsyięła 
bez zastrzeżeń wszystkie warunki pukojowe, posta-

wicno przpz pnistwa centralne w Brześciu Litew- 
Sk m Rząd niem iecki ji-dnek przyiął tę prooozycyę 
nr razie di ść sceptycznie S kretsrz staro Ful rr»n, 
cdczytawęzv w parlamencie rosyjski telegram iskro 
wy, oświadczył:

„Po doświadczeniach, jakie poczyniliśmy z depe 
szerni isurowenii. depesza cd z^tana nie jest dla 
nas absolutnie wiąJącyr dokumentem. Odpowiedzie­
liśmy rząaowi petersbnr kiemu, że d-peszę iskrową 
otrzymaliśmy, ie  o d akże prosioiy o doręczenie ta  
naszyci? im.arh pisemnego potwierdzeni jej treści. 
Na to odpowiedział rząd Komisarzy ludowych że 
nadeśle pisemne potwierdzenie. Po d świadczeniach, 
poczynionych w rokowameih z Trockim i lego gs 
bimttm me pfieiałbym by powstało przekonanie, 
że mamy już poliój w kieszeni".

Zastrzeżenie to jest teinbardsiei zrozumiałe, że 
rząd ritmie;ki postanowił wys ąę ć z nowem- żą­
daniami. doniHswącee i się e różnienia przez Rnsyę 
Kurlanóyi i E ton.i. oświadcza ąc jtdnoczcśme. żc do 
póki pokói Hit zosta de zawarty — me powstrzyma 
kroków wojennych.. P mimo więc zupełnej kap.tu- 
lacyi oolszewitów, skińczyty się tag mite dia wojsk 
bolszewicKich w y wczas i zobawy na froncie Gdy 
wewnątrz państwa wojska te muszą starzeć c.ągłe 
walki z „wewnętrznymi wrogami* — w rowach 
strzeleckimi, w obli zu nieprzyjaciela, najlepiej im 
się działo... Nic ttż dawnego ze bolszewicy mo 
ma ą bynajmniej ocrotv do waiki i c< L ją  s,ę przed 
poscępnjąrą armią niemiecką Dez oporu — czekając 
niewątpliwie z upragnieniem chwili, gdy znown będą 
mogli spotkać s:ę z nieprzyjacielem, naturalnie n.e 
z bronią w ręku. ale w tak miłec poki jowej zgo­
dzie, jak to widzimy na naszych fotografiach.

K a iitu lic /a  oilsze#iV6v.
Pccbod wojsk niemieckich w głąb Rosyi rzucił 

panikę na rząd : armię bolszewików. Rida roiy;-
K a p ltn lto ja  b o ls ia * lk ó i Niegroz-ie spotsanie r  e c  J j j  .ciół (zamienny handel w l i c i  w sawiM ieniu bron)

( k o t  B n f a )

pan namiostnikowc br. Hafnowa, dla kcórej, jako 
prezesowei Kom. opieki nad ifiiram, wojny we wscho­
dniej Gaiicyi, na osobnej ści&nie rozmieszczoao d*ry 
art. maia-zy, wartości oKuiu 5000 koron. Przybyłą 
protektorkę wystawy w tu" a zy stwie inieyatora tej 
wystawy pana Stanisława Purssiego, stirosty no- 
woti rsKiegr, powitił a następnie oprowadał po 
wystaw:e i ob|FŚnień ućdeiai p. Franc.szeK Ł  ro- 
djski, obywatel i wyb.tny art malarz, Którego prace 
portretowe na obecnej wysiaw»e wycijają s:ę na 
pian pierwszy.

Prócz obrazów i rzeźb są tu także wyrooy „Ki­
limu", Szkoły koronkarsK ej, a drzewne, przeważnie 
stolarskie, Sikoły przemysłu drziwm-go i znanego 
artysty rzeźbiarza p. Wuiciech>* Brzegi.

Wieczorem tego dnia w sali wystawowej odbył 
się koncert puWicziW kióryw wz.ąl udział zna­
komity pianista Eg  n F tri. Dochód z koncertu 
przeznaczono ts kże na ufiary wojny we wschodniej 
Gaiicyi. __________

Bolszewickie rządy w F-nlardyi.
Zdawało się, że po unedku caratu wyswobo­

dzona od czvcowmkiw F  nlandya stanie sie na­
prawdę Krajem wolnym, w myśl głoszonego przez 
obecny rząd rosyjski hasła o „samopostanawianiu K w l i i i o - a  h o l n a a l k i w :  „ ¥ a w » le ry . “ bolsso wieku ha pozycy»ch pod Dżwinskiem (Fot. Bufa)



6

r t o t r  K aooo ne

Tragiczna noc
Tłumaczyła * francuskiego: lffarya Sogeny.

14

Ujrzawszy tc przedmioty, Lopez zadrżał i lwarz 
jego zmieniła sie.

-  Co panu jc s :?  -  zapytał Frank zdzi­
wiony

Lopez w milczeniu podał mg zegarek z łań­
cuszkiem.

Ale zaledwie rzucił na nieg^ spojrzeniem, 
kiedy z piersi jego wydarł sie straszny okrzyk.

Zegarek ten był własnością jego oica.
Wzruszony w najwyższym stopniu, szukał 

w oczach Lopeza wytłumaczenia tego dziwnego 
odkrycia, ale już Fernanda oderwała sie od 
łóżka ojca i przybliżyła sie do niego.

-  Panie Frank -  wyrzekła pewnym gło­
sem -  fa chwila jest ważna i decydująca. Widzi 
pan, nie płacze Jfjż. jestem spokojna i zdecy­
dowana, chociaż tu leży nieszczęśliwa ofiara 
1ej okropnej tmgedyi, mój ojciec, już niema cie­
nia litości w mojem sercu, jest tylko nienawiść. 
Pana zemsta staje sie dziś moją. Mordercy ojca 
pańskiego są ci sami, którzy lu byli zeszłej 
nocy i ia ich panu wskaże.

-  Wiec pan: ich zn a? -  zapytał Lopez.
Wyraz szalonej energii zabłysnął w oczach

młodej kobiety.
-  Od lat pielr.astu nosze w sobie fe tajem­

nice, zakrywając ją przed oczami wszystkich -  
wyrzekła z mocą. -  Ale chwila właściwa na­
deszła już. Ci nędznicy wyczerpali już nawet 
miłosierdzie boże i jeżeli pan chce, w kilka dni 
znajdą sie w rekach sprawiedliwości.

-  Ale dowód ichzbrcd nił -  nalegał Lopez.
-  Ten dowód -  odparła Fernanda -  oni 

sami do rąk wam dostarczą.
Obaj mężczyźni spojrzeli na młodą kobietę 

ze zdziwieniem, ale nic wyrzekli ani słowa.
-  Odejdźcie iuż stad panowie -  dodata Fer­

nanda ze smutnym uśmiechem. -  Chce pozostać 
sama, aby oddać ostatnią posługę mojemu bie­
dnemu oicu. Proszę was tylko o ten jeden dzień 
zwłoki. Ale potem liczcie już na mnie. Jutro 
o tej samej godzinie oczekiwać was bede w swo- 
jem mieszkaniu przy Polach Elizejskich.

Wyrzekłszy to, Fernanda powróciła uklęknąć 
przy łóżku ojca, a Frank i Lopez, ukłoniwszy sie 
lej w milczeniu, opuścili dornek ojca Andrzeja.

Szczególna prcpozycya.

Powróciwszy do siebie, Frank znalazł w swo- 
jem mieszkaniu list, przyniesiony przez Paskala. 
Przeczytał go, ogarnięty silnem zdumieniem.

List zawierał niewiele słów, ale słowa te 
były szęzeaólnego znaczenia.

„Kochany doktorze ł Od kilku dni juz cncia 
łem z panem pomówić w kwestyi bardzo po­
ważnej. Dziś, zmuszony nieprzewidzianemi oko­
licznościami, postanowiłem chwili fej nie od­
wlekać więcei, Choozi lu o majątek pana i szczę­
ście. Mam wiec nadzieje, że zechce mnie pan 
oczekiwać u siebie dzisiaj wieczorem około 
godziny dziewiątej- Oddany

Baron de Corr.pans“.
Frank dwukrotnie odczytał ten list, poczem 

podał go Lopezcwi.
Uczynił on nie mnie|sze wrażenie na nim.
-  No i cóż pan na to ?  -  zapylał Frank. -  

Nieprawdaż, źe ten list jest dosyć dziwny.
-  Przyznaje -  odparł Lopez, zamyślając sie 

glgboko.
-  A k cóż pan na fo mówi? -  nalegał 

Frank.
-  A pan?
-  Mnie on zodziwia.
-  A mnie przeraża -  odparł Lopez.
-  jakto?

LoDez brwi silnie zmarszczyl.
-  Czuć tu iak>eś wypowiedzenie wojny pod 

1ą kopertą -  odpowiedział po chwili.
F-ank uśmiechnął sie lekko.
-  Nie rozumiem pana.
-  Kto w ie? -  szepr.ąl Lopez — Może to 

jest wynikiem zbrodni, popełnionej ,dz'siejszej 
nocy.

-  Co za myślł
-  Trzeba sie mieć na baczności.

-  Czy pan sądzi, źe pan de Compans może 
być wmieszany w te sprawę?

Lopez przerwał nagle młodemu doktorowi.
-  Achl Niech mnie Bóg bronił -  zawołał 

głosem, w którym czuć sie dawał przymus ja ­
kiś. -  Ale cóż pan chcesz, kochany doktorze? 
Trudno mi jest wynaleźć wytłumaczenie, dla­
czego bankier de Compans chce sie tak gorli­
wie zająć majątkiem i szczęściem pana.

-  Pan zamyśla, jak w-dzę, źle tłumaczyć 
sorne jego inlencye.

-  Wcale nie.
-  Pan de Compans przyjdzie do mnie dzi­

siaj wieczór, przyjmę fio i pomówię z nim, a prze­
kona sie pan, że to. co teraz wydaje nam sie 
szczególnem, bedzie zupełnie naturalne i nor­
malne wieczorem.

-  Może i tak być -  mruknął Lopez. -  Tylko 
pozwolisz, kochany doktorze, źe skoro chodzi 
tu o majatek i szczęście pana, źe przyjdę do 
ciebie o godzinie dziewiątej i dowiem si? o re­
zultacie tej rozmowy.

-  Ależ oczywiście, to będzie doskonale -  
przyświadczył Frank żywo.

-  Musi pan na to pozwolić bo przecież 
wierzy pan chyba w moją prawdziwa, życzli­
wość.

-  Wierzę i dlatego proszę pana przyjść ko­
niecznie.

- A wiec do wieczora.
Lopez pożegnał Franka i wyszedł.
Frank od kilku dni opuścił nędzną mansardę, 

w której mieszkał i w której po raz pierwszy 
odwiedził go Lopez. Mieszkał teraz w tym sa­
mym domu, ale od frontu, w dwóch skromnych 
pokoikach, które zupełnie zaspakajały jego 
skromne wymagania i które bardziej odpowia­
dały obecnemu jego położeniu.

Zresztą zamierzał on wkrótce całkiem opuś­
cić tę dz;elnice i skorzvstać trochę z rozgłosu, 
jaki mu wyrobiło uzdrowienie panny Sylwii de 
Compans.

Na dworze zimno było dokuczliwe, ale w sa­
loniku, gdzie siedział Frank, zajęty przegląda­
niem jakieis książki, odczuć się ono nie dawało, 
bo na kominku palił sie wesoły ogień, czerwo­
nym blaskiem obejmując wszystkie sprzęty po­
koju.

Zegar, stojący na biurku- wskazywał godzinę 
wpół do dziewiątej.

Frank z roztargnieniem przerzucał książkę, 
myśląc zupełnie o czem innem. W końcu pod­
niósł głowę.

-  Za pół godziny będę miał przyjemność 
powitać pana de Compans — pomyślał. -  Cie­
kawy jestem, co on może chcieć odemnie.

Frank był więcej zaintrygowany tą wizytą, 
niż tc pokazał po sobie, rozmawiają*' z Lope- 
zem i nie mógł sobie w żaden sposób wytłu­
maczyć odwiedzin pana de Compans.

Co on chciał powiedzieć, wspominając o jego 
szczęściu i majątku. I skąd lo nagłe i niespo­
dziewane zainteresowanie się nim pana de Com­
pans. który tr.u dotąd okrzywal tylko chłodną 
wdzięczność za uratowanie córki.

Frank myślał i męczvł się napróżno. Nie 
mćgł dojść w żaden sposób do rozwiązania tej 
nowej zagadki.

Nareszcie godzina dziewiąta \yybila na ze­
garze w mieście i prawic równocześnie drzwi 
się otworzyły. Pan de Compans wszedł do po­
koju.

Frank powstał żywo I szedł na jego spot­
kanie.

Bankier był spokojny i swobodny. Na twa­
rzy jego malowała się szczerość i zadowolenie. 
Serdecznym ruchem uścisnął rękę Franka i usiadł 
w foielu, uśm iechając się dobrotliwie. Zanim 

jednak przystąpił do rozmowy, która go lu spro­
wadziła, wyjął z kieszeni ubrania złotą papie­
rośnicę i podaf ją uprzejmie Frankowi, sam na­
stępnie zapaliwszy papierosa.

-  Niech pan przyzna, kochany doktorze -  
zaczął po chwili pan de Compans, otaczając się 
chmurą niebieskawego dymu -  żę list mój nie 
mało pana zadziwił i w lei chwili jesf par: 
mocno zaintrygowany moją obecnością lulaj.

-  Nie myli się pan wcale -  odparł Frank.
Serdeczny ton bankiera uczynił na nim bar­

dzo przyjemne wrażenie i pomimo woli czuł, 
że jakaś sympatyczna nić zawiązuje się pomię­
dzy nimi.

-  Byłem pewny, że fak będzie -  zaśmiał 
się pan de Compans.

-  Rzeczywiście -  ciągnął Frank dalej — 
nie będę ukrywał przed panem, że napróżno od

U

godziny łamię sobie głowę nad przyczyną, która 
łaskawie sprowadza pana do mnie i nie mogę 
odkryć tej tajemnicy, bo to jest jakaś tajemnica, 
nieprawdaż?

-  Tak jest.
-  I pan mi ją odkryje?
-  Oczywiście.
-  Słucham więc.
-  Przędewszystkiem, kochany doktorze -  

podjął pan de Compans dobrodusznie -  muszę 
panu uczynić parę wyrzutów. Cd kilku dni do­
wiedziałem się o panu wielu rzeczy. Bo pan 
mnie bardzo zainteresował, przyznaję. Młodość 
pana, zdolności, nawet bladość twardy, mówiacn 
o walkach i nocach przepędzonych bezsennie, 
wszystko to zwróciło moją uwagę i dotąd nic 
miałem sposobu, aż odkryłem wszystko, co sie 
pana dotyczy.

-  Co pan chce przez to powiedzieć? -  za­
pytał Frank mocno zdziwiony.

-  To tylko wstęp, mój młody przyjacielu, 
do którego doszedłem mimowoli, ale skoro już
0 tem mówimy, lo pozwól sobie powieuzieć, źe 
źle uczyniłeś, nie m ając zaufania do mnie Niech 
mi pan wierzy, kochany doktorze, źe będę się 
czuć bardzo szczęśliwym, mogąc być panu uży­
tecznym.

-  Doprsway, nie rozumiem pana -  szepnął 
Frank

-  Czy mylę się, twierdząc, źe w życiu pana 
jest. d.amat, który dręczy pana nieznośnie?

-  W mojem życiu?
-  Proszę odpowiedzieć.
-  No tak, zapewne.
-  Czyż ojciec pana nie znikł w niewyja­

śniony sposób? A poza tem jeszcze ograbiono 
pana z majątku, który sie panu prawnie należał
1 dotąd bez skutku usiłuje pan odkryć spraw­
ców tego nieszczęścia. Czy nie tak?

-  Ależ, panie de Compans, nie rozumiem, 
do czego par. zmierza.

-  Ż*raz się pan o lem przekona, kochany do­
ktorze. Ale pozwól mi przedtem podzielić się 
z tobą odkryciem, jakie uczyniłem nazajutrz po 
twojej pierwszej bytności w moim domu, która 
nigdy przezemnie zapomnianą być nie może. 
Chciałem się poinfoimować co do przeszłości 
pana pcwocowany szczerem zainteresowaniem 
i dopiąłem celu.

-  Ale o jak<en odkryciu pan mówi? -  za­
pytał Frank, niemile poruszony.

Pan de Compans uśmiechną: się życzliwie 
i wyciągnął rękę do młodego doktora.

-  Oto doszliśmy do krytycznego punktu na­
szej rozmowy -  rzekł ze szczerym akcentem 
w głosie. -  Ale mogę przystąpić do niego bez 
fałszywego wstydu, bo czuję, źe do mnie na­
leżało poruszyć fen temat, gdyż wiem, źe pan 
by tego nigdy sam nie uczynił pierwszy. A więc, 
kochany doktorze, czy oszukano mnie, czy leż 
powiedziano mi prawdę ? Dowiedziałem się nie­
dawno, źe przed uratowaniem mojej córki, pan 
spolkai kilkakrotnie Sylwię i kilka osób utwier­
dziło mnie w przekonaniu, źe ją pan kocha, 
bez nadziei posiadania kiedykolwiek.

Frank zadrżał silnie na te słowa i powstał 
z fotelu. Pan de Compans powstrzymał go do­
brotliwym ruchem.

-  Czy to prawda? -  zapytał łagodnie, pa 
trząc uważnie w twarz doktora.

-  Ależ panie de Compans -  wyszeptał Frank, 
silnie zmieszany.

-  To nie ojciec utaźony mówi do pana, 
kochany doktorze -  rzekł bankier przekonywu­
jąco -  i może mi pan odpowiedzieć z całą 
szczerością, bez obawy dotknięcia mnie. A więc 
pan kocha moją córkę?

-  Tak. to prawda -  odparł Frank.
-  I pana pragnieniem było uczynić ją swoją 

żoną?
-  Panna de Compans jest bogatą. musia*etr 

i muszę zniszczyć w sobie podobne szalone 
pragnienie.

Pan de Compans potrząsnął głową, jakgdyby 
chciał zaprzeczyć tym słowem.

-  A więc -  zawołał żywo -  niechże pan 
wie, że tylko od pana zależy urzeczywistnienie 
tego szalonego pragnienia, jak je  pan nazywa 
w swojej skromności.

-  Co pan m ów i? -  szepnął Frank niedo­
wierzająco.

-  Niech mi pan odpowie szczerze: zgadza 
się pan?

-  Ależ ta propozycya jest tak dziwna i nie­
oczekiwana dla mnie...

(Clag dalszy nastapl.)
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Z frantów bajowych.
Na froncie włoskim  nowe rozgorzały  w alki. P od ­

jęte  św ieżo przez W ło c tó w  ataki na M otto  P e rtica  
i M <nte Asolone nic odniosły zam ierzonego skutku.

G  zmi jednakże dalej kanonada dział w łoskich, 
którym  o cz y w śc ie  st~~>na p .zeciw na n e  zosta je  
dłużna w odpowiedzi P o  obu stronach B e n t y  i nad 
F n v e  niem al bez przer™ y zioną działa ogniem  nie 
przyn osło to  jednak W łochom  żacLiej realn ej ko­
rzyści.

A tym czasem  w północnej części rozleg łego 
tea tru  w ojny europe sk iei, arm ie niem ieckie szero­
kim frontem  m aszeru ją w głąb R is y i ,  z&bier? -,c po 
drodze co się  ty lko  zabrać d a ło : ludzi do niew oli, 
działa, am unityę. tabor k ole jow y , zanasy żywne ś u . 
N iem cy żadnego nie sp otyka ją  po drodze ouoru 
i zdołali już za jąć M A sk, P skó w , R ew el i Ż y to ­
m ierz.

O czyw iście m arsz ten  nie może postępow ać 
w nieski ń zonośc. Gdzie jednak zatrzym a się , je sz ­
cze m ew adom o. Z  leżeć to  będzie od dwu oko­
liczności. P rzed ew szystkiem  od teg o , jak i cel s tr a ­
teg iczn y  w yznaczyło sobie dowództwo niem ieckie, 
pow tóre zaś od te g c , kiedy o ferta  pokojow a T ro c ­
kiego i L en ina zostanie akceptow ana, to  znaczy 
kiedy m ocarstw a centralne osądzą, iż m iecz m leży  
w eł kuąć do pochw y i znowu z a s u ś ć  z przedsta­
wicielam i R nsyi J o  s to lik a  konferencyjnego. W  każ­
dym r i . e  Niem cy su tą  zdobyczą w ynagradzają so­
bie trudy now ej kampanii.

Z daje się  że urzędy dojściem  z R o sy ą  do osta-

Ze sceny i estrady.
P u b licy sty czn e  biadania nad naszym  opłakanym i 

stosunkam i muzycznymi tęd ą  dopóry pu itym fr& 
uesem, dopóki do św iadom ości ogółu nie przeniknie 
-,a p ro str  praw da, że ty lk o  energ ie ,nem  popiera­
niem w szelkiei powabnej m ieyatyw y na polu ro d łi 
mej tw órez, śc i, kłedzie się podwaliny pod gmach 
wyższej k u 'tn ry  Z teg o  z iłozen ia  w ychodząc „No- 
w ośń  ilu str  u re o s tro w a ły  sk ' i pulatm e każdy m- 
Izw id aalay  czy zbiorow y w ysiłek  na tem  pola. 
[ znown mamy do' Czynienia z nowem zrzeszeniem  
inuvycznem. k tó re, je ś i l  w sze kie sym ptom y nie 
m ylą, powinno odegreć poważną r 1 ę kulturalną 
uie ty lk o  na grancie  krakow skim . W  z am ian ę  -ie- 
lęguowauia muzyki kom natow ej zjednoczyło się w K ra ­
kow ie grono muzyków znanych i w  sw o je j specyal- 
n c ś d  cenionych. Ia icy aty w ę daia w yborna pijanjgtka, 
bezptzecznie jedna z najlepszych  kameralistek pul*

T ak , |ak 1 a  a a a :  Ogonek ziemniaczany w Londynie. (Fot. Bufa).

tecznego porozum ienia, uda się , mimo w szelkie trn - 
dnoścr, zaw rzeć pokój z Rum unią. T a  bowiem zn aj­
duje się w  położeń u oez w yjścia .

N a zachodzie sy tn acy a  n iew yjaśniona. W szakże 
naprężenie zw iększa s ę  ciąg le . Ju ż  są  znaki w ska­
zu jące, iż niebawem  bóstw o w o jny  straszliw ą znowu 
rozpęta w ichurę N atarcia , na razie drobne rozm ia­
ram i, mnożą się , w yw iadow cze przedsięw zięcia co­
raz częściej zam ącają w o:skom  zimowy spnczynei:,

Ciąffle pilnniac się , by ich nie zaskoczono, zw ra­
ca ją  sprzymierz* ń y  rów nocześnie w zrok w stronę 
A m eryki. L ecz  oczekiw anego snkursn n’e wid. ć. 
G o rz tj je s z c z e : zachodzi obaw a, że A m eryka nie 
będ.i® m ogła zrealizow ać sw ych przyrzeczeń w  ciągu 
przyszłego l» ta . Oczekiw ane w ięc przez k o a lic ję  
„rozstrzygnięcie* na zachodnim froncie  odsuwa się 
w coraz dalszą przyszłość...

sk ich  p. S 1-. Abłam ow icz M eyerosra, a przy niej 
stan ęli pp. prof. S y re k , W . Szw ede, M. Sz<,les'd

i prof. K o p ystyń sk i. W  K rrk o w ie  b y ły  już różne 
k w artety , a le me było tak ieg o , k tó ryby  z tak  ca- 
leko w ytkniętym  cpłem, t>k sc) dnie, karnie i m ą­
drze zabrał się do rzeczy. Z -s^ ói związał się regu ­
laminem koieżeóskun, zaczął pracę w cichości łe z  
rozgłosu pragnąc przed, w szystkiem  osiągnąć poziom 
w zględnej doskonal, ści, dopiero potem rozpi cząć 
w y -tęp y . To też gdy po sse ieg u  m iesięcy, pośw ię­
conych takiem u przygotow aniu , w ystąp ił zespół n a j­
pierw  w  Akadem ii szczyp'órniańslde; a potem z sa- 
m d d elu y a: k n rce rttm , m erw sz',m  z zapowiedzia­
nych trzech , w  sferach  m u z y ló .. zapanow ało ra ­
dosne zdziw ienie, że naroszcio i u nas na prlu  sz la­
chetnej muzyki kem w alnej rozpoczyna się  jak aś dzia­
łali. ść  ze wszech m ;.r pow a-na K  ak zespołowi 
kam eralnem u życzy ć naU ży ’ ak n&.lepsrego. powo­
dzenia w  górnych  zam ierzeniach, p u bliezreści k ra ­
kow skiej zaś zroznm ienia, że c-iyn tych  kilku idea­
listów  stoi jako zjaw isko kulcuralne znacznie wyże* 
niż w ystępy  ty lu  im poito™ enych w ielkości zagra­
nicznych, bo tw o rzy ć chce sw oim i siłam i k u i.n rę  
podstaw ow ą, a w ytikam  sw ei pracy przekonyw a, 
że ma do teg o  w szelkie praw o.

T> _ e o iy  1 l l l n i l  Oryginalna d eko racja  do „Puna Jo iria U iieg o ", zbndo »ana na wgłębienin o rk ie a trr  .rm .

l a  w r a j  1 a i b a l y :  Ł t i owikl zespól kameralny.
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Kronika t u t o m .
Dziś już taki duch czasu, iż każdy z nas, bez 

różnicy płci i wieku, zajmuje się polityką, niechaj 
więc nikt się nie dziwi, że i kronikarz, w poprzedniej 
kronice na politycznego konika wsiadłszy, dotąd na 
nim ugania, i jak  przedtem ca'ą swą uwagę poświęcał 
aprowizacyi (choć Bogiem a prawdą nie na wiele się 
to zdało, bo było źle, a jo st obecnie je~zu3e g o rz e j..), 
teraz zwra a ją  na b ;eg wypadków politycznych, zwła­
szcza zaś tych, k tó ie  nas najbardziej obchodzić po­
winny

Ponieważ zaś obecnie je s t  na porządku dziennym 
sprawa owego daru, jak i pod postacią potężnego szm nu 
ziemi polskiej otrzymała od mocarstw centralnych 
Ukraina, cd tego tem ita  rozpoczyna i niniejszą kro­
nikę, by z poprzednią m .g ła  stanow ić jedną całość.

O n a w ia ą i przea tygoduiem sprawę owej aarowi- 
zny, wyra t  Lin się niewłaściwie, że nawet sami Ukra:ń- 
cy Dy i nią, aczkolwiek przyjemnie, ale w każdym ra- 
z e zaskoczeni i w Di rwszej chwili zamilkli Tak było 
w samej rzeczv, ?le td tco przez bardzo urótki czas, 
bo, zanim Nowości I  lustrowane wydostały się z objęć 
mas-'.yti7 dnikar k e j, oni już puścili parę.

Powmdzi u zuś ni muiej, ni więcej, tylko tyle, 
iż dzięku ą za jeż , co im się stusznie należało, a pro­
szą o jeszcze, co im się także naieży. Ponieważ zaś 
tamten dar uv ażaja jako pochodzący z Berlina, na 
owo „jeszcze1* czekają od strony W id a ia , a ma nim 
być reaktywowanie jako samoistnej jednostki admini­
stracy jnej „prastarego ukraińskiego urólestwa Galicyi**, 
czyli podział dotychczasowej Galicyi na dwie części, 
wschodnią, czyli ukraińską, gdzieś aż po Nowy Targ 
prawie i zachiduią, którą się z łaski zost ,wia Pola­
kom. W  przeciwnym razie grozi Diło rządowi ukraiń- 
sl:ą irredentą.

Prasa wiedeńska nawołuje też coraz głośniej i wy­
raziściej do tego, by już raz sr.ończyć z Polakami, 
którzv okazali się niegodnymi tulu łask, jak ie  dotąd 
się m wyświadczyło. Wprawdzie owe „laski** były 
pizeważnie tylko obietnicami, ale niewdzięczni PoiaCy 
pokazali, że oni nie są warci nau et i obietme. Ż i zaś 
różne wiedeńskie dziennikarskie „szmokiu czują do 
Polaków, zwłaszcza zamieszkujących G d icyę. wielką 
nraze, temu się i dziwić nie można. W szak gros i<h 
rekrntr.it rię właśme z galicyjskich żydków, na k tó ­
rych się tu ta j nie pozhano, zmuszając ich temsamem 
do wędrówki nad Dnnaj, gdzie dopiero spotkali si-; 
z zasłnzoneni uznaniem. Ponieważ zaś ich dewizą ufa 
bene, ibi patna , a im tam aobrze, wieszają też psy 
na swym kraju, wiedząc, że w ten sposob zyskają 
poklask tych- którym na tem zależy, byśmy nie po 
trafili się nigdy wyemancypować z owej roli kop­
ciuszków, jaką  nam przeznaczono.

Niezbyt więc miłe otw ierają się przed nami horo­
skopy i to w cz wartym roku wojny, gdy myśleliśmy, 
żi zaczyna nam św itać jutrzenka lepszej przyszłości. 
Ale z urugiej znów strony owa opresya, w jakie j się 
teraz znaleźliśmy powinna być dla nas buuźcem. który 
n*s ma skłonić do zjednoczenia się w jedną cał-sc 
Rozdzielono nas przed laty  politycznie na trzy  części, 
ale my sami poszliśmy potem jeszcze dalej i w l.cno- 
wolnie potworzyliśmy tyle najrozmaitszych stronnictw, 
wzajemnie się zwalczających, że przez to ułatwiliśmy 
jeszcze robotę naszemu wrogowi zewnętrznemu, wie­
dzącemu dobrze o tem, że nasze wewnętrzne osłabienie 
to woda na jego młyn.

I  to właśnie jest powodem i przyczyną tego wszyst- 
k ;ego, co 3ię obecnie około nas dzieje, Śmiało możemy 
sobie po w odzieć, że jesteśm y sami sprawcami k su , 
jaki nam przypadł w udziale Na niczyją pomoc, ja k

to  dziś dobrze widzimy, nie możemy liczyć, najwyższy 
więc czas, by się raz jn ż obadzić z leta ign  i skon­
solidować do wspólnej a  w ytrw ałej pracy, gdyż ma­
luczko, a może być zapóźno. Łatwo stać się może, 
iż świat z e h c e  przejść nad nami do porządku dzien­
nego, gdyż walecznie przyzwycza Lśmy się jnż do 
życia pod cudzym batem, skoro sami nic nie przed­
siębierzemy. by się cd niego uwolnić.

Choć, sw oją drogą, ciężko tu będzie, by w kró­
tkim czasie zjeanoczyć się dało to , co przoz szereg lat 
rozbiło s :ę ui tyle róńnych kół i kćłsczek, a jedno dra 
eiemu nie dowierza, jedno chciaL by się koniecznie vyb,ć 
ponad drugie. Ta nieszczęśni prywata i lekceważe­
nie interesów ogółu pokutuje ciągle między nami, 
tworząc, zda się, nieprzezwyc ęźeną nrzcszkoaę zjedno­
czenia się całego polskiego op< łe^zoństwa pou jednym 
sztandarem, który ma być jedynie połs&im, bez ra­
dnych innych dodatków.

Pierwszą sposobność do tego mieliśmy w aniu- 
18 lutego i trzeba przyznać, żo początki były wcale 
obiecujące, era,z yrazić życzenie, by to nie b j ł  sło­
miany ogitń- wybuchły tylko pod wrażeniem chwili, 
z którego po pewnym czasie nie pozostanie nic, prócz 
dymu i popiołu.

stanęły obok siebie zgodnie 
w szystkie stronnictw a, a choć owa mauifestacya była 
w samej rzeczy potężrą, przecież mogła być jeszcze 
hardziej imponującą, go by nie owo kunktatorstwo, 
z którem tak się zrośliśmy, iż ani rusz nie możem.v 
się go wyzbyć. Na krakow s. rm RyLkn zebrały się 
wprawdzie tysiące obywateli wszelkich stanów, ale 
mogło, a nawet powinno icn było być dwa, a może 
i trzy azy w ięcej. Ale jedni nie przyszli ze stiaciiu, 
wyobrażając sobie, że się może s+ać coś strasznego, 
inni nie chcieli się rządowi narazić i przysparzać ma 
jeszcze w ciężkich czasach trudności, a nie brakło też 
i obojętnych, którzy powiedzieli sobie „Będą tam 
inni, ho każdy uczciwy Polak powinien się tam zna 
leźć, więc się obejdzie bezemnie i nikt mej nieobe­
cności nu wet nie ,Jiuważy!“„.

Takich zaś było dość.
Powtórzyła się tn ta j ta  sama historya, co z owymi 

żydkami w małem miasteczku, którzy składali swemu ' 
rabinowi cudotwórcy życzenia i podarki z okazvi wyj­
ścia za mąż jego córki. Każdy przynosił, na co go 
stać bało, wielu ofiarn ących przybyło z butelkami 
wina. Gdy zauważono, że owo wino każe rabin zlewać 
do jedaej beczki, pomyślał sobie ten i ów, 2ę na wino 
szkoda wydawać pieniądze, w ystarczy -zaś przynieść 
flaszkę wody i zlać ją  do owego zbiornika, a rabin, 
cheć cudotwórca, tego nie spostrzeże. I  prawdopodobnie 
nie byłby m iże i spostrzegł, gdyby nie to, że po­
dobnie myś ą ych było zbyt wielu Gdy beczka b y k  
jnż pełna, przekonano się, że tam je s t  tylko czysta 
woda...

Tak zaś, jak  zdarzyło się w owem galicyjskiem  
miasteczka z okazyi zaślubin córki rabina, dziejo się 
n nas codziennie w życiu pnblicznem, zwłaszcza zaś 
tem, gdzie rozchodzi się o pracę narodową. Jeden za­
słania się drugim, a każdy tłumaczy sobie w dnchn, 
że bez niego tam się obejdzie, gdyż znajdą się inni. 
którzy zrobią to za siebie i za niego Za względu ?.aś, 
źe takich wygodnickich marny wśród siebie aż nazbyt 
wielu, praca społeczna dla ogólnego dobra, zwłaszcza 
jeżeli ma ona być bezinteresowną, idzie nader ospale 
i ja k  po grudzie, a najbardziej naw et patryotycznie 
usposobione jednostki powoli ustają w pracy, wid-ąc, 
że na nic ona się nie zda, gdyż brak je j poparcia 
ogółn i zrozumienie

Zupełnie natom iast ma s;ę rzecz inaczej, jeżeli się 
widzi, bodaj w oddaleniu, jak*ś dla siebie samego cei 
praktyczny. W ówczas ocholnikow zgłasza się aż na- 
*byi wielu, ale każdy z nich p y ti, jaką też może 
z tego odnieść korzyść m ateiyalną, bo dziś jnż taka 
moda, iż nifct nie powinien zadarmo tracić czasu, 
a tem bardnej jeszcze, broń Boże, narażać się może 
do tego i nr jak ą  odpowiedziałcość. Nawet ci, którzy 
uchodzą n ogółn za wzory cnoty obyw atelskiej, jeżeli 
d b 7,e im się przyglądnąć, maję zwykle na celu jak iś, 
bodaj mały, w łasny interesik.

Ze tak je s t, a nie inaczej, mrrny dowód choćby 
na wyborach do naszej Rady miasta. Ur>ąd raicy 
miejskirgo jest wprawdzie honorowym, ale je s t  to 
przecież ogólnie znaną publiczną tajem nicą, iż taki pan 
może wiele „dobrego** zrobić dla sieb-e i dli. swoich. 
Stąd też w okresie w ylęgania się ra :ców m iejssieh 
ruch w mieście niebywały, jedynie dobro ogćln ma na 
ustach (ale zazwyczaj tylko na u stf-chL .) każdy z pa­
nów kandydatów, czego zaś nie zrobią lotne słowa, 
togo dokazuje bardziej od nich przekonywająca sławna 
jnż w całym świecie kiełbasa wyborcza. Skcro  zaś, 
ja k  się wyżej rzekło, jesteśm y d.ńś tak prattyczni, iż 
zadarmo rob ć nic nie chcemy, to chyba ten fotel ra- 
dziecl i mnsi przynosić realne korzyści, jeżeli ludz.sk' 
urządzają formalne wyśc gi z przeszkodami, by się nrń 
dostać. Gdyby t tż  kto w okrasie wyborczym słyszał,

jak  panowie kandydaci wzniośle przemawiają, jakie 
wygłaszają zasady, powiedziałby z pewnością że szczę- 
śliwem je s t  to społe-;ztństwe, które ma takich synów.

Po wyborrch zmienia się przeć eż wszystko, jakby 
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, a nowowybreny 
pan ra jca , jak  gdyby w myśl przysłowia „jeżeliś wlazł 
między wrony, tak krakaj, ja k  i ony“ , sta je  się zu­
pełnie innym człowiek i m, myślącym tylko o sobie, 
i takim pozostaje przez cały czas trw ania swojego 
manóatn.

Chyba nikt nie zarzuci, że kronikarz je s t  zbyt 
pesymistycznie nspos bicnym i przedstawia wszystko 
w czarniejszych, aniżeli one są de facto , koltrach, 
mamy na to dowód na nekrclogn, jak i jednemu z nie­
dawno zmarłycn prezydentów m aista poświę ło b?.r- 
dzo poważne miejscowe' pismo, które, podnosząc jego 
zasługi jik ie  położył dla gminy, zaznaczę wy.aźnie, 
il „msjątKU p~zv te j sposobności sobie nie przyspożył, 
owszem, w czasie swego urzędowania nadwyrężył na­
w et swe prywatne zasoby, nie szczędząc grosza na 
ogólne cele“.

A to chyba nie powinno być pccz. tywaue za ja ­
kąś radzwyczajną zasługę, ale jedynie za sumienne 
spełnienie swych obowiązków, do czego każdy, podej­
mujący się p<łiienia pod baych fankcyi, je s t  chyba 
obowiązany. B j  przecież nikt n kogo nie zmusza do 
tego, by starał się o mandat radaziecki, co najwyże' 
tc  lnb owo stronnictwo wysuwa t j t e o  ze swego grona 
najbardziej odpowiednich kandydatów.

Ta_ być powinno, ale czy rak je s t. to kw estya. 
Doświadczenie życiowo nczy, że dzieje się w łaśiie  
wprost przeciwnie i to me tylko, o ile to d 'tyczy kra­
kowskiej R  dy m iejskiej, o której wspomniałem jeno 
nrmouhodiin, by przypadkowo kto nio powiodział; 
„Cudze chwalicie, swego nie z iacie .. “

Wolałem więc sięgnąć po przykład do najbliższego 
otoczenia, a wybrałem go, zdaje mi się przynajmniej, 
dość trafnie.

U niosło nipie nieco kronikarskie pióro, dalej może, 
n ii sam chciałem, zwłaszcza, że zastrzegłam się na 
początku, iż mam zamiar baw ić się dalej polityką, 
a głównym i prawic jcdyaie dziś aktualnym tematem 
z tego zakresn je s t  sorawa Chełmszczyzry i Podlasia. 
Całą winę, że się tak stało, a nie inaczej mnsi przy­
jąć  ua siebie, ja k  to jnż zresztę wspominałem, tylko 
dyplomacya

D y .‘la maci, to barazo ciekrw e stworzenia, mające 
na oku ty l io  estateozny cel, a nie zwata-ącu nigdy 
na środki, przy pomocy których ć ął ą do niego wy­
chodząc z te j n ieJbyt moralnej zasady, iż „cel uświęca 
środki**.

Co w danym wypadku było cci m. to wie chyba 
z nas każdy. Rozchodziło się o pokazanie światn, 
zwłaszcza zaś tym , którym woj'na juz się uprzykrzyła, 
że się przecież robi coś w interesie pokoi a, zawarto 
go też więc na gw ałt i za wszelką cenę i to z takim 
organizmem politycznym, któ’ y  jeszcze nie istnieje 
właściwie. O bo, że ktoś tam skutkiem tego może 
ponieść szkodę, nikogo głowa nie bolała, uczciwość 
bowiem, ja k  ją  chłopski n rozumem pojmn emy, je s t  
dvj.L macom niezbyt dr-brze znana, skoro nieraz mó­
wiąc o tym , lnb owym z peśród k i  grena, użvwa 
się w yrażeira „uczciwy dyplomata**. Jeżeli zaś w ten 
sposob mówi się o jednym, by go od ró ż jjć  od reszty, 
w takim razie mnsi posiadać ona znpcłu;e inne przy 
n ,io 'y . Aby być dobrym dyplomatą trztba  się uczyć 
tego facha, z uczciwością nie może on mteć nic wspól­
nego, gdyż z poczu iem te j ostatniej przy h^dzi jnż 
człowiek na świat i uczyć się je j me potrzebuje. 
Gdyby zaś chciał się uczyć, gotow osiągnąć rezultaty 
wprost p izDciwne.

Jah ą jednakże cnotą powinni się odznaczać dyplo­
maci. to dobrą pamięcią, a właśnie w danjm  wy- 
padka (kazało się, ke tak nie je s t

W  czerwcu roku 1 9 1 6  ogłoszono urzędowy komu­
nikat wojennej kw atery prasowej, który powiada w y ­
raźnie, że na rozkaz naczelnej Komendy aro rozsze 
rza się wojskowe j  o erał gubernatorstwo lubeiskie na 
powiaty cnełmski. krnbieszowskl i tomaszowski i tem­
samem łączy w jodnolity obszar administracyjny ob*zai 
byłej (rubernii chełmskiej 7, innemi cręścic-nr Korgrasówki.

„Razporząazemc to —  mówi wyr żaie odnośny 
komun-kat — czyni zadość życzeniu, płynącemu z serca 
narodn pcl kiego, który odc&nvał jako cios odłączenie 
Chcimszczyzny od K rólestw a Polskiego**.
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1  i r  >n«6v  b o jo w e o h : ,Ogólay widok ^niszcionej m^lseowośei Aseiago w północnych W łoszech.

O d Administracyi.
Zawiadamiamy naszych P. T. Prenum era­

torów i Komisantów, iż numerów „Nowości 
Illustrowanych1* 64 z roku 1917 i nru  1 i 2 
z roku 1918 nie posiadamy. W miarę otrzy­
mywanych zwrotów, będziemy powyższych 
numerów dostarczali.

Glosy publiczne.
Odozw aK ^m itoto żyw ego pnmn ki Kodein zk i na Śląsk-..

-Oby mó| kraj rodzinny mógł kiedyś uoczek^ć si jak 
najwUcei szkół podobnych l" — midi zawołać Tadeusz 
Kościuszko, zwiedzane wychowawczy zakład Pzsfaiozzic- 
go w Yverden w Szw ajcar' , a w przeddzień śm itrei skre­
ślił ąkt fundacyjny wzorów 1 szkoły dla w łościar >re| 
wioski w Siechnc wicach. Ten sam Kościuszko w tiście 
do cara Aleksandra r. 1814, wśród innych żądań kardy­
nalnych, domagał sie, aby zaprowadzono w Polsce bez­
płatne dla luau nauczanie.

Obrońcr wolności i niepodległości na obu pólkułach 
ziemi rozumiał dobrze, że lyiko oświata qrun<uie oraw- 
dziwą wolność, a ciemnota sprowadza niev/o<e Święte 
hasła Kościuszki: „wolność całość i niepooieglość'' mogą 
swói odzew znaleźć jedynie wśród narodowo uświado­
mionego ludu.

Lud polski na Śląsku, m ir  o wiekowego ucisku, hasła 
fe orzejął za swoie i przekazać je pragnie w spuściźnie 
swym czieciom.

My, Poiacy na Śląsku, w przełomowej chwili dzirjc 
wej wyciągamy spracowali* uonie ku Poiscc i wrócić 
chcemy do Macien po wiekcch ci. żkiej roz‘aki i tę­
sknoty. W lej chwili Kośclu-zko, walczący za całość gra­
nic Rzeczypospoii'tj, jest dla nas największym bohate­
rem i drogowskazem. I cokolwiek sie z nami sianie, nie 
wyrzekniemy się prawa współżycia narodowego z całą 
PcTską Piastowską. Z odwiecznych dzierżaw Polski Chro­
brego i Loku tka dobrowc.rr nie ustąpimy, aby szukać 
z a 00' czy nowych na w schodzie!

Na znak lego ślubu, w setną rocznicę śmierci boha­
tera „całości granic' pragniemy stawić mu na najdal­
szej granicy Śląska, w Polskimi Ostrawie, żvwy pomnik 
ze Si rc przyszłych pokoleń Chcemy wybudować szkołę 
wydziałowi jego imienia, klóraby młodym pokoleniom

tej części Śląska w szczep iła , |ak życiem 1 czynami Ko­
ściuszkę czcić ..ależ-- Pragnlmy, by lo, o jest az-ś pol­
skiego, dla Polski sie zostało. Bez szkół zaś wyższych, 
a  p.zedewszyslkum zawodowych, jako najprzystępniej­
szych i najpraktyczniejszych dla ludu, obrona ta jest nie­
możliwą.

Ne gmacli polskiej szkoły wydziaiowej Imienia Ta­
deusza Kościuszki w Polskiej Ostrawie zebrał już Ko­
mitet na miejscu wśrńd po sd ego prolelaryalu około 
t  z  t b  >y lę**y k o ron . Nit lawem zoierze drugie Kle i wię- 
ct| ale tego będzie za mało, bo kcozta budynku prze­
kroczą sioMysiecy koron.

Dlalego lo podpisany Komitet zwraca sie do szerszych 
kół polskiego społeczeństwa, nie tylko r.y Śląsku, ale 
w całej Poi set . uprzejmą prośbą o datki na len cel, 
w tem przeświadczeniu, że prośba jego nie minie bez 
eche.

Znajdujemy się bowiem w groźnej sytuacyi: „być, albo 
nie być“. AnekMwać nas gwiihen zapowiadają lak 
Ni imcy, jak i Czesi My zaś uporczywie trwamy i frw?ć 
będziemy przy swojej piastowskiej pizysiedze

„Nie .zucim ziemi, skąd nasz TÓd,
Nie domy pogrześć mowy ..

Tak nam dopomóż Bóg ł*
W Polskiej Ostrawie, 10 lutego 1918.
(Wszelkie dalki pieniężne na f ndusz żywego pomnika 

Kościuszki w Polskiej Ostrawie uprasza sie przesyłać na 
ra hunek Komilelu do Banku rolniczego we Frysztacie, 
Śląsk).

Aióum Legionów 
1 =  Polskich ——

Zeszyt I.

Cena 2 korony*

li Jtljsli z IliUlitricfl „I uiści lllutriiiifsr*.

Tak, jak i u nas.
Skąp e, n ieścisłe , a niekiedy w ręcz kłam liw e są 

w iadom ości, k tóre nadchodzą z państw  ko»l,cy i. To 
też me mamy dokładnego pojęcia o tem , co się 
dzieje w państw ach n iep rzy jacielskich . Jed y n ie  praw - 
dziwem św iadectw em  okazuje się w ty m  wypadku

fotografia , k tó ra  odsłania przed nam i autentyczny 
obraz z życia po tam te j stron ie frontu . T ak i obrazek 
z Londynu zam ieszczam y w dzisipiszym  nnm erze. 
Nie rózm  się  on zcesztą tuczem od podobnych 
obrazków , tak  dobrze nam znanych. J e 3t  to tak i 
sam, ja k  i n nas, ogonek41 raeed  sklepem , z poli 
cy ta te m  na tze le . D la  ln io n r  m yi dodajem y, że je s t

to  ogonek ziem niaczany. Ja k  widzim y w ięc, ogonki 
w ojenne w sw ym  zw ycięskim  pochodzie zaw ędro­
w ały  naw et do Londynu, co pozwala przypuszczać, 
że zdobyły już one praw o ob yw atelstw a we w rzy st- 
kich państw ?ch prow adzących w ojnę. W  ten  sposób 
odniosły zw ycięstw o po obu stronach  frontu.

Polecamy nlp iw ykle  ciekaw y I sensacyjny nowość 
G a s t o u a  L e r o u x

Dziwne przygeoy miłosne 
Koulletabille’a.

W tomie tym bohater „Czarnego zamkn“ 
i innych tak rozchwytywanych powieści 
tego pisarza, po najdziwaczniejszych i awan­
turniczych przygodach dopływa szczęśliwie 
do spokojnej przystani. Niezwykle interesu­
jąca  treść pełna kunsztownie zawiązanych 
intryg, barwne i pełne siły obrazowanie, 
interesujące środowisko czynią z tego tomu 
jedną z najbardziej zaimujących powieeci.
Cena K 7 '— , z przesyłką K 7 4 0 ,  za za­

liczką K 7*80.
Do nabycia we wszystkich księgarniacn.

Skład główny: W ydawnictwo Polskie, 
Lwów, nI. ZTbłikiewicza Ib,

50G
koron

plac, katdama, fałall

■■ nagniotki»
bradtw kl, i k l r ,  •ra p a « f i l i l ^
alf nina1 r trzech d i  ko- 
rzeziami baz b ila  K la -la lsaa . 
Cru 1 «łal-a s Hitem gwaran­
c ji  aym V *• » , a ałelk K i-no. 
(  I "1. Tyalpczna Hal;

a talem 1 wlzl|: :ae£'.lp. 
t a m y ,  Kpupati 'K a m ), I. facb 

peeztow, 11—MS, Wyfty.

nz-«i. i ,ooo ooo tnsich 

riczo ych  w d u ł
w ożycie i i k., ■ 
czay r yrzpd dla 
każdego do azy 
waaia pasów płacili 

- i .k i. tbawla 
żagli, worków lip.
V:   dla u . .

rzy. Dla sprzedajg- 
cych rabat. Cana 
kompletnego izydła 
po .f esłanln aa- 

. . l i c i  z gfr.y kor. 
t-—, wraz z jfclp 

pocztową.
W polo tylko za poprzedniem na­

desłaniem ileż; u
B. L a o k a a n n , Wiedi

IX Mc lergaue s , óbi. M.
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|  v la u y  wyrib tnwtw r trakA i , P la c  S zczep ań sk i I j .  t t  (dom w łasny) = T elefon  Nr. SS1,

Cud! Ręczne szydłu tylko K 4 90
Nasze cndowje szydło roczne daje ścieg jak 
prawdziwa maszyna do szyna. Największy wy 
lalazek I Każdy sam możs naprau-iać, cerować 
zeszywać w sze^ego ■•odzain dywany, skóry 
płachty de wozow, amioty. płaszcze gumowe 
do rowerów, worki, ołótna i t. p. Dobrodziej 
stwo dla rzemieślników, gospodarzy i żołnierzy 
Mocna konstrukcja, łatwi robota Gwarancy 
i a  trw ało ió. Liczne listy dziękczynne Szydłi 
z 4 ro maisemi 'głami. nićmi i posobem nż. mu 
Kosztuje K 4 ‘90. ć ł t  Li 1 1 3 '5 0 . 5 sstu e K 22 
Wysyłka za zaliczką. (Do pola i - rólestwa kol­
skiego zi, poprzedniem i łdesh. oiem pieniędzy.

M. SWOBODA, Wian 111/2 H l.n r a .tt  1M 1

ledwabwi mdierye
modne wełniane materye, lniane obrnsy i ręczniki 

poleca firma

Prokop &korkovsk? 1 syn
Ham pales, Crechy.

P r A U  przesył) się nr t~,dani. tylko bszpodrs-
Inm- lroriiUE«ntoir.

Luf b rami
Ja k o  generalny n a tę p e *  
Banku Allg. T orkei.^  sana 
a p lta l ak ‘ y jny  78,OOC.OQQ 

k orcn , polecam łoty na raty
po jak najprzystępniejszych 
waiunkac) n. p. li losów 
Cid.vo.uogr K) s y ta  34 rat
po 8 kor. Rzutkich zastęp 

ców poszukuje

N. BERNFEltf
Kani: r wymleny

L r ^ ł ,  ly k s l—" a  1.

(lallop ssy w ybór plenni 
n arod ow y ch  p. t.

PM polskie
y małym zgr-bnym forma­
cie oprawnym w czerwone 
iłó tn i angielskie z orłem 
‘rębnym , po otrzymaniu 
cm kazem  W 3" - .  Wysyła 

fran co  
K glęgern la  k ato lick a

Ora Ulbdy-iława Nlłkouiikiego
w arak ow <«, F lo ry a ń sk a  1 .

SWiERZi?
parchy, liszale, strupy

bą zlera, którego leczenie .. jwigkszej 
wymaga uwag:, :lbaciutnie niezawo­

dnym odkiem na io jest
10

w
Nie wala, bezwonr , lauze podczas dnia 

użvc1m. Duży słoik K 3*50. podwójny 
KB*- .  „Praiol p w n *  fes usypywa­
nia" cnror 'ra*"'wą skórę. ledno pu­
dełko K 2 50. Do nabycia za poprze- 
dniem nad°słanien naleZytońdf, lub za 

zaliczki orz - *
4 p t i k i r z a  M . K 1 E I N ,  P a r i t o l - W w r ł r n  

Nińanfezzt- TH-,37, k o s a a -a ie u  21

U D t  w o ju /  i ( n , o » u u «  a r - J . jr s u j  jUjraedaja nrmu

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, hliu  Szewi-jtA 18/61

towar/ po nadswyciajnir jamen banie 
l B r r  :r,nia Anksr-Ke nont, system Roi luj. 
16 gods. ldacj, z łtńcuszKlsm kor. 90' 

Niklowy Gre Roskopf n* kamienie >oro 
88 -  - Srebr Roskopf o 8 roDsr... bardz 
silny or. 50  -. Gtalor ■ damski R 
kor, 50  -  "ludzi najlepszy kor 80 
Łańcuszki *r *k'n i  od kor. 1 0 '— , Ha. m >m> 

-d kar. 80 ' , 41) do 180 Skrzrpc* w  »m » rw -r
od ker. 80, 40, 50, 60  do 100 Za nieodpowiednie wra­

cam pieniądza.
O o a o i t l  t . r n o  i c p ła in io -

Mota pióknofi
zawdzięczam jedynib cudownie tlcia 
lljące i resepue dr. Idelscn-i, shut 
’ ' j  której uwolnić > się ad wszei 
kich nieczystości skóry, a twai 
moja otrzym i , rdżotry. młod ueu 
czo-świeży wygląd j  £  u całego 
dzieck By i. m już b rdzo r uzczę 
dliwa, że mi jn ł nie nic pomozo, po 
mimo, te  wiele pieuędzy wydalam 
i wszystko n—’ emnie. Za porad,, 
mejej i  zy ji,, lułr napisał do 
w , © li i  ; k .  Wlsdefe 66. FfeOil 
37. Ofeńs 30  i otrzymałam U  rw/b 

om porta, zupełnie Aurmu cudownie i i  ałającą recepty 
T ystkim dziewczętom i kobietom jolecam  powyżsi, 

-osę jako najlsisza, przsz kteią  stałam się jnpcJn< 
>na A. Birsckltr.

Każda kobibta
czyta moje bar Izo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

Mionnia U .
Nieocenione rady przy zanika­
niu i braku pełi-.yeh kształtów 

Prosię  pisać z zaufaniem

iUA KRAUSE, ProfiDurg (Inni), Scbanistrasss 2
0 < d t l a l  N r .  I B .

H ic  n ią  k n e s t u ją

Wschodnie perły „Orient"!
Zastępuj, d i d 7lcie prawdziwe purlp ! 
?e rly  „O i<mt“ m. Ją równą wagę, ko­
lor, o ik, lotmę ) L dn jak  prrwdzl re 
pi ły ! NI kruszą się t. ...irae 1 nie 
niszczą się na , ,  ; ; jatach NcjKps^y 
znawca nlega rludzenin. Dla reklam', 
dajemy też oso om ■■ry./. itnym po ce­
nie bnrtowne]. (Złotnicy 1 kupcy 10 
procent rabrtu  tyl . r , . .y  odblęrzfj 
1 tu»lna). Ceny: 1 kolia z poro: Jako­
ści I  s io j wraz z modną spinką 3j  E, 
jakości II- ; ,e ! ‘15 K. Modne perłowe 
kolczyki (w prawdziwej oprą, ie) 25 K, 
ze Eymll. b, lantem n gOry SO II, za 
u arę Kolczyki śrubko,, j  20 K. Plerś- 

cie -ek  z j-dn ij pertą w prawdziwej ^prawie (lmltacye nletyny 
najnowszy *r m 20 K. W sjTstktc klejnoty ss  prcci lubilerską 
podłng najnowszych prawd:iw (h  modeli. Wysyłka teł za zallenk.
1 i n c y . •> r: a f  sztek i. ’.Vymlena dozwolona. Prospekt-' 

wysyłamy za darmo 1 m l-tn ie .

„Orient1 Penen Engros, Wiedeń II., 
P r a t * r « t r a a iB O  N r  5 0 ,  a o h o d y  I ,  d r z w i  7 .

& i talerzy
kosztuje _  i r f : 
koresponden­

cyjna, zapo- 
mocr którii 
zamawirć mo­
żna mój głó­
wny katalog 

' któro na żądk- 
me bezpłatnie wysyła 
nsrw isi (sbryka >Hirkł«

Haiu Ktnrai
1 k . nadw dostaw ę 

*  i r i ix  Nr 1705 Czechy
Niklowy albo i-aiowy n or. 
rer in k o r S D 5 - ,  40 - 
Wojoany zeg i.sL  radiów, K 
28 —, 3 1 Zegarek s bla- 
sgo . e j  a  (srebro Ols- 

r y t , P"d rojna to j ort- Ankee 
saonto<- K 40- -  W'—, po 
iLCsny seg Anker re 
iim -olr z podwojią kopertą 

K 4 3 ' - .  B s i s l ‘
' i )g— cl oni w wleUlu 
ryborze. 8 lotnia gwarar 
y». i  .-—rlka z- zaliczką 

Oamlana Loiwolonalsb swrr 
ploni.dsy.

Bezpłatnie

o t r z y m a  h u ż d y  n a  ż y c z e n u  
uiuj x a ś a l o g  g ł ó w n y  „ r i g a r  
k ó w ,  z t o  7 s r e b r n y c h  t o  
c a r ó w  i  i a s t m m e n . ó w  m o  

z y c z n y c h .  S k - z y p c i  p c  k o i  
1 4 -  , 8 0 '  , t i b '  i  w / ż e j  
D o b r a  1 i i  i r m o n i j t a  h o r ,  1 6 '  -  
J 5 ' — , 8 5 '— , 50 , Dttii
r z ę d o w a  r — r m n i j k a  k o r o i  
70' , 8 0  - ,  1 0 0 '  , 1 2 0 ' -  
T r z e c h  r z ę d o w a  h a r m o n i j k o  
k o r o n  1 8 0 ,  2 0 0 ,  2 4 0 ,  2 C 0  
W y m i w a  d o z w o l o n a  l u t  
i w . o t  p i e n ' y d z y .  W y . y ł ' "  
La  z a l i c z  i l u b  p o p r z e d n t D  
n a d e s ła n ie m  p i e n i ę d z y  p r z e :  

d o m  w y s y ł k o w y

H A N N 8  K O I f R /  D
o .  I  k .  n a d w o r n y  d o s t a w * .  

B r a x .  N r .  1 7 4 6  C z e c h y

' V

X M

f  K I N O  - W A N D A  ]
I  
I  
I  
I 
I  
I  
I  
I  
I  
I

>'

przy ulicy św. G ertrudy L. 6

C o  t r z e c i  d z ie ń  
n o w y  p r o g r a m .
rrzedstawibnia trwają w dnie powszednie od go­
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od |  

odziny 3-oiej po południu.

I
I
I
I
I
I
I
I

Nadzwyczajny aparat do cerowania
p o a cicch , tkanin, bim iiny 1 sak n u

Naszym niezrównanym, nadzwy­
czajnym a p a r a t t m  d o  c e r o w a n i a
osiąKłi się ochmnę oczu, czasu, 
trwałość i piękność jak i równą 
pracę i jest ten nadzwyczajny a p a ­
r a t  d o  c e r o w a n i a  wielkim środ­
kiem pomocniczym przy cerowaniu 
pończoch 1 każdej tkanej rzeczy 
ja  h lek, obrusów, serwet, ręczni­
ków, bMl/.ny Jft era, sukien i t. p. 
1 każda rzecz naszym nadzwyczaj­
nym aparatem d«i cerowania da się 
prędko i zadziwiająco pieknie jak 
nów- naprawić 1 otrzymaliśmy jnż 
wiele tysięcy listów z podziękowa- 

, Cena kompletnego, nadzwyczajnego a p a r a t u  d o  c e r o w a n i a  
z łatwo zrozumiałem illus rowanym pouczeniem H 6*50 

Wysyłka za zaliczką przez

naw crcl M. Swoboda, \ ouań III/2, H ls u g u s *  
13 31.

dom

d  ż r e  i  t a n i e  polec

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 18/61

Skrsypcn s *  Linycikii— K 3 0 -— , 4 0 — , 5 0 '—  do 100 
Rut. J r  K 1 3 '— . Harmonio w i fi tnych gatunkach. I  3*
40' , 6 0 '—  do 1C31 . Klarnety 5 klap K 80 — , 8 k l*t

, 10 sp K 8 0 '— . Trąby akordeonowa po K 9 ’- 
18 — , 16'— . Harmonijki ustno K S '5 0 , 6'— , 7 '— , Manao 

liny K 50 ' 50' i 0 ' - .
Wysyłka ia  psbranlsm poestot :m. Za nieodpowisdn. 

swracam piśnie des.

lapaiieszoita
Dynamo

elektryczne światło bez bate- 
ryll Przez pociągnięcie małe 
go pierścionka porasza się dy­
namo, które dost rcza elektry­
cznego prądu lampie 1 daje 
jńękne, białe świHtłu Tansz« 
aniżeli każda inna lampa tle 
nzenkowa, ponieważ odpada 
zapasowa baterya. — Trwale 
światło bez wyczerpan a. Ce­
na za sztukę bor. i  - Wysyl 

& z Wiednia za poprzedniem 
nadesłaniem należytosci do 
ączeniem na porto koi. 1*50 

tak ie  w pole wysyła

A l a x  B o h n * - ]
W iedeń VI. M argarethen

stra s z *  27/52.
Cennik za nadesłaniem 1 kor. 

opłacony.

lo w o sel
t l l C M  i . .
■ O .  M .  

P rzczi*  a l l l s i  v  ■-  
tydul 

i u i  pnklrćzay 
przyrząd dl. \  l i t  -n 

> zazywanit puów, 
płacht da r ł f j  , o- 
bawla, 2; igli, worków- 
i f.. Ważne dl, ioCrl !- 
tzy. Di- -przed, |ą- 
cych rabat. Cena kom- 
plcfaego uydla .  aa-

■ u,], . ., -lośc,
z góry kar. 4*70, a z . 
pabraalem SO halerz’, 

■aze,. iztnk kar 
21. I ofel tl poodl o 
ły d a . Paiai gw . 

ra a a y .l Wy 11
D o m  h a n d lo w y

PIE40ŻEK, Krakśw
K a r^ iB lIo k n  9.

C IO N K I
zaręczynow* 
i ślubne.PI£RŚ

Zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie 
poleca najtaniej

Emil Goldwasser
w Krakowie, ulica Grodzka 25.

W esoła biblioteczka.
K 2 ' jO
n S * -
.  5 * -

2' -

9 -_
1'50

m m
N n ilep sze
t ty ryj sMb iukjusowo owoce 
aa lodama gabinetowe tak 
ir  zki jak i jab'ka w pię 
;io kilowych paczl ch po 
ztowych oplatni* K 15' -

Adolf B ergh ofer  
oadownlk najli ipszyot; owe 
tów  Planhnlsdorf, Styrys

m m

Senzacyina nowoś<!
Polowa szkł* „ I d e a ł "
z najlepssem i u lifo w in e m i 

Di n a  soczew kam i.
16 optyoinyM prir WS w )ei i

połącionych przyiem lupełnl* tkUds 
jąeysk lis t  p n u  to wygodne do nosisnU w Ueuanl
Polow e szk fs  „ldeai** m ogą być użyte ja k o : Polow e szkła, tu ­
rystyczne, operow e, nadające się do ka żd ych  oczu, zw ierciadło  
do badań oczu, gardła  i nosa, m ik ro sk o p  z o bjektyw em  do dro­
bnoustrojów  efc. Kom pas dobrze fu nkcyo nujący, szklą  p o w ię ­
kszające, podw ójne lupy do badań w szelk iego ro dzaju, daleko- 
w id zę , teleskopy nadające się do każdych oczu. stereoskop i pa 
n o ra m t dia w id o k ó w e k , totografti etc., zw ie rcia d ła , w szy stk o  
to za w sze  pod ręką, a taniej w szechstronności nie osiągnął do­

tąd żaden p rzy rzą d  op tyczn y.

Cena za z tu l’ z cpisem  K 5 '—, wysyłka za zali­
czką przez dnm nowości

M. Moda. W,edil:, lll/i, iliessoasia 13/31

Zbierzuiowski * losnk, kabaret we .
„ W alc nocy (nuty i tekst)

Berno: „Rzeczy w e s o ł e " ..................................
iosnki z przedmirśria z mn-yką 

Staruia.Utwicz: Piosenki humorystyczne, ku­
plety i m o n o lo g i ..................................

Staruszkiemcz: Polka „Hosia-Sinsia" (nnty 
i tekst) . . . * • • •

K  la lein er: Klasyczny obrońca (monolog) . 
Maryonetki wojenne i pokojowe po . „ -

Na porto 40 hal., za zaliczką 80  hal.

Skład główny: „K sl« g a? itia  N o w o td
Lwów, / ip c ir ik a  3.

Przybory do golenia
d O b r e  1 M n i e  poleca

( G N Ą C Y  C Y P R E S
KRAKUW, ulica azm- ra 18/61

n y tw * po K  2'5A, 8 '50 , 5  do 10. Aparaty do .10”, - 
mil. 9 do 18 K. Fas do ob ii ąg brzytwy K 2-e de 
oO. Kjuninr le do brzytew K 8 ‘50 do 4 ‘50. Muzynki do 
(ooów K 86'— . D ys renty do szklą K 18;— do 3 ‘ —, 
- 1 ir K 5 '—  do 1 5 '— . Auarata totegraflesns kor, 

6 '50 , 18 - .
■ T-yika za pobraniem pocztowom. Za aisodpswiodni* 

swracam plonl.dK,

W latcleiiir 1 wydawcy: Spadzobioroy at, Upinskisgo, Odpow, redaktor: M. L i, ski. Kiuzc wda-nogo aauladn- DruSęrnl. O B. frtodioin* w KrsSiwls, pod zarządom Pawia Madojskiago


